
Nr. 60. Wtorek, 13 M arca 19^8. R o k  118.

GAZETA
l  chodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

piątkiem dna poświątecznych.
* an>ei pojedynczy kosztuje 20 gr.

I. o /3Jra Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 
^  'Gmach Województwa). —  Listy należy fran- 

—  Reklamacje otwaTte wolne od opłaty. 
Redakcji 21— 18. —  Administracji 21— 17. 

kior naczelny przyjmuje' od goaz. 11— 12.

P r e n n m e r a t a

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z  dostawa do domu

z a m i e j s c o w a

4.80 I miesięcznie z  przesyłka pocztowa 
5.30 |

Za granicą 7.00 ZI.

5.30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetro­
wy (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za stawo 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za stowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scowe 30% droższe.
P . K. O . 141.690

CZĘŚÓ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 12 maren 1928.

OBWIESZCZENIE,
Po myśli. art. 92 ord. wybór, ogłoszono, 

j>e W okręgu wyborczym Nr. 46 (Jasło- 
C°lbuszowa-Mielec - Ropczyce - Tarnobrzeg- 
“ ■tyżów) oddano ważnych głosów na listę 

1 —  32891 —  Nr. 2 —  14800 — Nr. 3 —  
l24 ,—  Nr. 10 —  15137 —  Nr. 12 —  1220 

>  l\u 14 —  43978 —  Nr. 17 —  9079 —  
dr- 24 —  3492 —  Nr. 25 —  38700 —  
S 3 0  —  15495 —  Nr. 33 — 1219 —  
jj. 36 —  914 —  Nr. 38 —  4747 —  Nr. 

’ 165 i że posłami do Sejmu wybrani
°stan: K r e m p a  Franciszek —  M a d e j -  

j 2yk  Jan —  B o j k o  Jakób —  M a d e j  
j^ k ó b  —  Dr. K u ś n i e r z  Bronisław —  

• , , ° b r z a ń s k i  Stanisław;
Jasio 9 marca 1928.

Przewodn. okręgow. Kom.
Wyb. 46 

W o j n a r s k i .

Potwierdzenie,
Nie mamy jeszcze w  tej chwili pełnych 

^Ultatów niedzielnego głosowania do Se- 
z wszystkich okręgów, te jednak w y- 
które dotąd są wiadome, pozwalają wy- 

°rzyć sobie obraz sytuacji w  ogólnych 
^najm niej zarysach. Obraz ten zgodny 
jpt z przewidywaniami, które można było 
°stawić po aokonaniu wyborów do Sejmu, 

i Skonstatować przedewszystkiem nale- 
i to jest rzeczą najważniejszą, że głoso­

wanie do Senatu, potwierdziło raz jeszcze, 
hawet podkreśliło i uwypukliło te nastroje 
lż en ia , które w yraziły się przy głosowa­

niu do Sejmu. Zwierciadło mniejsze, do któ­
rego porównać można wybory do Senatu, 
ze względu na mniejszą ność wyborców, bio 
rących w  niem udział, i na późniejszy termin 
ich odbycia się, oddało w  sposób zmniejszo­
ny ale bardziej wyrazisty rysy swego pier­
wowzoru, głosowania sejmowego.

Proporcja sił, o ile w- tej chwili można 
osądzać sytuację, przesunęła się na korzyść 
list zwycięskich przy wyborach dc Sejmu. 
Wyniki poprzednie zaważyły na usposobie­
niu wyborców i wyborczyń senackich, któ­
rzy, ze względu choćby na poważniejszy 
swój wiek, skłonni są bardziej do liczenia 
się z wytworzoną sytuacją. Tak w ięc pro­
centowo sukces jedynki przy yyborach se­
nackich przewyższa jeszcze ten, który od­
niosła przy głosowaniu sejmowem. Odbija 
się to oczywiście na zmniejszonej proporcjo • 
nalnie liczebności zwycięskich kandydatów 
innych list.

Zanotować przytem należy raz jeszcze 
to, co i przy głosowaniu sejmowem można 
z zadowoleniem podkreślić, mianowicie fakt, 
że głosowanie odbyło się w  zupełnym spo­
koju, a frekwencja wyborców, mimo nieko­
rzystnych warunków atmosferycznych, by­
ła wcale znaczna. Mamy więc za sobą peł­
ny przebieg wyborów, rozłożony na dwa 
akty głosowania. Pozostają one w  stosunku 
do siebie w  pełnej harmonii, której cechą 
główna jest sukces ugrupowań, popierają­
cych Rząd. Ta właściwość pozwala być do­
brej myśli i przewidywać pomyślne rezulta­
ty współpracy nowowybranych Izb między 
sobą i Rządem.

1000 milj. zł. wpływy zaś monopolów 719 
milj. zł. wobec 572 milj. zł. za tenże okres 
u. b. roku budżetowego. Daniny publiczne 
dały przeto za pierwsze 11 miesięcy bieżą­
cego roku budżetowego o 329 milj. złotych 
więcej, monopolu zaś o 147 milj. zł. wię­
cej, niż za tenże okres ub. roku budżeto­
wego.

W pływy z danin publicznych i mono­
polów za luty r, b. wyniosły ogółem 195 
milj. zł., 1. j. o 54 milj. zł. więcej, niż za 
luty roku ub. W  tern wpływy z danin pu­
blicznych wyniosły 124 milj. zł. wobec 
85 milj. zł., wpływy zaś z monopoli 71 
milj. zł. wobec 56 milj. zł. za luty r. ub. 
Dahiny puodczne dały przeto za luty r. b. 
o 39 muj„ zł. więcej, monopole zaś o 15 
milj. zł. więcej, niż za luty r. ub.

*? r Wpływy z danin publicznych i mono­
polów za czas od 1 kwietnia 1927 r. do 29 
lutego 1928 r. to jest z a l i  pierwszych mie­
sięcy bieżącego roku budżetowego, wynio­
sły ogółem 2.048 milj. zł., to jest o 476 
milj. zł. więcej, niż za tenże okres ub. roku 
budżetowego. W  tem wpływy z danin pu­
blicznych wyniosły 1.329 milj. zł. wobec

Wybory do Senatu.
Wedle wiadomości otrzymanych do­

tychczas nieomal ze wszystkich okolic kraju, 
przebieg wyborów  na całym terenie Dolski 
spokojny; porządek nigdzie nie został zakłó­
cony; zainteresowanie naogół słabe. Udział 
głosujących średnio około 50 do 60%. Nikły 
udział wyborców tłumaczony jest głównie 
panującemi mrozami. Jedynie w wojewódz­
twie Śląskiem frekwencja jest wyjątkowo 
duża, dochodząca w  niektórych obwodach 
do 100%. Tak np. w  kilku obwodach, gdzie 
głosowanie zakończono wyjątkowo w cze­
śnie, jak w  Jaworzynce, powiat cieszyński 
na 580 uprawnionych dc głosowania oddano 
57S głosów, wszystkie na listę Nr. 1. Rów ­
nież w  Koniakowie powiat cieszyński na 403 
uprawnionych, głosowały 402 osoby, wszyst­
kie na listę Nr. 1. Agitacja stronnictw jest 
niezwykle słaba. Jedynie na terenie W oje­
wództwa pomorskiego dość żyw o agitują 
Niemcy, nawołując robotników do głosowa­
nia na listę Nr. 18 (mniejszości narodowe).

W  Stanisławowskiem celem umożliwie­
nia starcom i kobietom dostania się uo urny 
wyborczej, starostowie zorganizowali w  po­

szczególnych miejscowościach środki loko­
mocji. W  jednym z obwodów, powiatu Sko- 
le, na terenie tego Województwa, na 41 u- 
prawnionych do głosowania, wszystKie 411 
głosów padło na listę Nr. 1.

Naogół można stwierdzić, że frekwen­
cja przy urnach wyborczych na terenie ca­
łego Państwa, w  godzinach popołudniowych 
wzmlogła się widocznie pod presją czynni­
ków bardziej uświadomionych.

Głosowanie na terytorium W ojewódz­
twa lwowskiego zakończono wszędzie pun­
ktualnie o godzinie 21. Spokój nigdzie nie 
został zakłócony. Udział wyborców wyno­
sił przeciętnie 50 do 60%, co tłumaczyć na­
leży —, jak i gdzieindziej —  fatalnemi w a­
runkami atmosferycznemu

W e Lwowie.
Przy  niezbyt wielkiem zainteresowaniu

i małej agitacji z powodu silnego mroźn i w i­
chru, wybory miały przebieg zupełnie spo­
kojny i przyniosły w  mieście Lwowie nastę­
pujące rezultaty, według zestawienia PA TA : 
Uprawnionych do głosowania 108.494, odda­
no głosów 69.283, unieważniono głosów 152, 
liczba głosów ważnych 69,131: Lista Nr. 1
—  21.865, Lista Nr. 2 —  7,627, Lista Nr. 3 —
—  3, Lista Nr. 6 —  3, Lista Nr. S — 30', Lista 
Nr. 10 —  10. Lista Nr. 14 - -  117- Lista Nr. 17
— 22.666, Lista Nr. 18 —  6,582, Lista Nr 20
—  146, Lista Nr 22 — 63, Lisia Nr. 24 —■ 
9.320, Lista Nr. 36 — 9, Lista Nr. 37 — 10S;

W  Poznaniu.
Prowizoryczne wynik, z wszystkich od- 

wodow: Lista Nr. 2 —  3.029, Nr. 7 — 1 381, 
Nr. U —  14, Ńr. 18 —  21.393, Nr. 21 — 19.016, 
Nr. 24 —  27.742, 25 —  LH6, Nr. -30 —  1.232.

W  Toruniu.
Tymczasowe wyniki ze wszystkich 

obwodów miejskich: Lista Nr. 2 - -  2.293, 
Nr. 7 —  2.933, Nr. 18 —  1.813, Nr. 2! —  97, 
Nr. 24 —  5.333.

W  Katowicach.
Tymczasowe wyniki z wszystkich 42 

obwodów miasta Katowic: Lista Nr. I —

^ZlMIERZ GROCHOWSKI. 2)

Z Ł O T A  DOLINA.
Opowieść z prawdziwego zdarzenia.

tk Podczas opowiadania wszyscy zamilkli. 
^®ciaż słyszeli to wielokrotnie, łowili chci- 

1; j6 uszyma każdy wyraz. W szyscy z w y ­
rk iem  Mohra byli poszukiwaczami zł nta, 
^ rOspektorami” . A  poszukiwanie złota ma 

do siebie, że działa na człowieka oszoło- 
/pląco; pociąga i hypnotyzuje. Nie tyle 
k*°dżi o znalezienie bogactwa, jak o sam 

Ces poszukiwania, ryzyka i mocowania 
ę.? 2 losem, który jużto podaje rękę szczę­

k o w i,  już też go odpycha.
Dla prospektora niczem jest niebezpL- 

1 M ęstwo utraty zdrowia i życia. Śmierć 
towarzyszy w  głuchej pustyni, lub 

^Marznięcie wśród śnieżnej zawieji, jest 
iJ^dk iem , o którym mówi się przelotnie, 

o najpospolitszem zdarzeniu. Wśród ze- 
S^hycłi byli tacy, którzy władali w  swem 
jtoJjM niejednokrotnie krociową fortuną. Zna- 
tę' bogate pokłady, trochę sami pokopali, 
» sprzedali wielkim firmom akcyjnym, 
trysk a n a  gotówka stajała szybko w  weso- 
m 'tow arzys tw ie  w  Sari Francisco lub w  
j^jdhych miejscowościach kąpielowych nad 
B p% k iem . p 0 roi™, po dwu latach, były 
t^jMier z łopata w  ręku, z karabinem na ra- 

j z workiem żywności na plecach, 
x ^r°Wał znowu w  dorzeczu Jukonu, lub 

eh bardziej jeszcze dzikich rzek Ark- 
| -go Basenu. O obecnym na zebraniu

Kurlandczyku Tieseuhaus’ie wiedziano, że 
jeszcze poprzedniego roku przegrał na w y ­
ścigach w  Atlantic City kilkadziesiąt tysię­
cy dolarów, a ostatniej zimy, znalazł go 
przypadkowo szeryf policji na pół zamarz­
niętego w  Big Fork Creek, gdy mu psy cią­
gnące sanki z całym jego majątkiem, padły 
ze zmęczenia w  10 milach od Ceuncil City.

Stary Akerstrom był już w  swem ży ­
ciu parokrotnie milionerem i dotychczas 
jeszcze opowiadają w  San Francisco i w 
Los Angelos o tych szaleństwach, które zja­
dły mu fortunę w niespełna pół roku. Wśród 
obecnych prospektorlów, posiadał trochę 
oszczędności w  banku, tylko młody Budrys, 
którego zwano „Sybirakiem”. Ten pracował 
całą zimę na farmie szwajcarskiej w  Nonie, 
gdzie doił krowy i karmił je bobowemi w y ­
tłokami, przywiezionemi z Mandżurji. Po ­
przedniego lata pracował na dradze u boga­
tego Norwega na Snake River i zarobił nie­
co pieniędzy, których część wysłał choro­
wite.' matce i zgrzybiałemu dziadkowi do 
.Irkucka. Ale i ten nie miał na tyle pienię­
dzy, ażeby mógł sfinansować ekspedycję na 
czukockie wybrzeże,

Gdly Kanadyjczyk zamilkł, zabtiał głos 
siiwoibrody Akerstrom i' powtórzył jeszcze 
raz poprzadinto' ułożone warunki umowy. 
Wiszyscy obecni tworzą spółkę udziałową, 
która ma eksploatować nowoKnialeizione po­
kłady, złota, koło N-sikiiej; Zatoki, ma Półw y- 
spfeyCzukoekim. Pola!: mla dać środki na 
/zakupienie :prowiantu dla całej ekspedycji, 
m  z a kupno narzędzi do eksploatacji, broni, 
amunicji i całego wyekwipowania.,,Również

ma zwrócić Meklernburczykowiii Mohrowi 
'koszta utrzymania ew. normalne zarobki 
motorowej lodzi „Bethisy’1, ziai cały czas 
trwania ekspedycji'. W  jesioni powrócą 
wszyscy do San' Framcdisco, gidlzie przezimu­
ją. Polak ma pojechać do Rosji i wystarać 
siiię u Rządu Rosyjskiego o  konicesję tj. prawo 
eksploatacji złota w  tej miejscowości. Gdy­
by .prawa p. Womlariarisikieigia 'który otrzy­
mał niegdyś koncesję od Rządu rosyjskiego 
na cały] półwysiep Czukock!, jeszcze nie w y ­
gasły, ma załatwić tę sprawę z  koncesjo­
nariuszem. Zlato wszystko Polak staje się 
właściidiieliem 40 procentów całego przedsię­
biorstwa, a pozostłe 60 procentów, będzie 
rozdzielone pomiędzy uczestników ekspe­
dycji, pr/zyczerń oddzielna nagroda dla pier­
wszego odkrywcy Kanadyjczyka, oraz po­
mniejsze nagrody dla pierwotnej załogi 
„Befhsy” : Mohra, Akerstroima i Linąuista, 
były zastrzeżone.

Po praeczytaniiu tych warunków, zapa­
nowała cisza. Akerstrom zwrócił się do Po- 
lakai.

—  Pracowałem w  Ochockim Rejonie i 
wiem, na co naraża się cudzoziemiec, /który 
nie zna rosyjskich stosunków. Albo Rosjanie 
albo rząd. rosyjski odbiorą mu wszystko i je­
szcze wsadzą do Więzi,en.a, gdly mies,pełni 
całego mnóstwta niezrozumiałych dla Euirc- 
peiiczyka przepisów rządowych. Gijebfe zna­
my, choć tu ma Alaskę niedawno przyjecha­
łeś. Dlatego udaliśmy się dlo ciebie. Gzy się 
zgadzasz na nasze warunki?

Polak odpowiedział spokojnie.
—  Tak ! Zgadzam się.

Burza oklasków wybuchła wśród obec­
nych. OKrzyki: „Hura! Prosit!”  i t  d.
W szyscy oDecni ściskali spracowanemi rę­
koma dłoń Polaka, pili na jego zdrowie, na 
pomyślność ekspedycji, na zdrowie wszyst­
kich obecnych i każdego z osobna. Z czu­
pryn się kuizyło. Do sali wpadł rządca ho­
telu Mr. Vayshville, który w  młodości zwał 
się „W ojszw ił” , pochodził z Kowna i po 
polsku jeszcze obecnie mówił lepiej, aniżeli 
po angielsku. Uradowane twarze j brak re­
wolwerów w  rękach przekonały go, że nie 
zanosi się na bójkę. A  gdy usłyszał że obec­
ni zbierają się na nową wyprawę poszuki­
wawczą, począł ściskać dłonie prospekio- 
rów. i życzyć im szczęśliwego powrotu.

W szyscy zeszli do głównej sali. Panna 
Hulda Thindsberg z Upsali, kiórą podług 
pojęć europejskich zwanoby „kelnerką” , a 
na Alasce nazywano „Miss Thindsberg” , 
pogratulowała obecnym szczęśliwej wypra­
w y  i zaczęła znosić z kuchni półmiski z ja­
dłem i pełne butelki. Nakoniec zjawił się 
właściciel hotelu „Goiden Gate” p. Kessler, 
Wirtemberczyk i kasjerka, panna Selma 
Nansen, Dunka z Kopennagi i jeszcze kilka 
Przygodnych gości i wszyscy przysiedli do 
stołów. Pan Kessler wzniósł toast na cześć 
prospektorów. Nie pierwszy raz żegnał on 
odjeżdżających poszukiwaczy złota, i nie 
wszystkich ich witał po powrocie, gdyż nie­
którzy już nigdy... nie wrócili! Pito zdrowie 
jednych i drugich.

(C. i  n.)



9.400, Nr. 2 —  2.597, Nr. 18 — 17.06-1, Nr. 36 
—297, Nr. 37 —  6.324.

W Wilnie.
Wyniki tymczasowe z 57 obwodów na 

5S: Lista Nr. 1 —  13. 358, Nr. 2 —  4,275, Nr. 
18 —  9.557, Nr. 24 — 10.988, Nr. 3 -  7, Nr. 
20 —  862, Nr. 33 —  55, Nr. 37 —  105, Nr. 40
— 314.

W  Łodzi.
Tymczasowe wyniki z 191 obwodów 

na 19£: Lista Nr. 1 —  28.218, Nr. 2 — 43.723, 
Nr. i,l8 —  22.011, Nr. 24 —  1833, Nr. 25 
10.033, Nr. 33 —  10.420, Nr. 37 —  25.108.

W  Stanisławowie.
Ostateczne wyniki Stanisławów-mia- 

sto: Lista Nr. 1 — 8.849, Nr.' 2 — 2.184, Nr. 8
— 18, Nr. 17 —  47, Nr. 18 —  1.319, Nr. 19 4  
55 (niezgłoszona wcale do Senatu), Nr. 20 
- -  45, Nr. 22 —  153, Nr. 24 —  54.

Dwaj kandydaci do Senatu z listy Nr. 24 
w  Stanisławowie, a mianowicie Dr. Ferdy­
nand Rydel, adwokat i Leon Puzyna, zie­
mianin, wydali następującą odezwę:

„Polacy i Polki! Nie chcąc dopuścić do 
dalszego rozbijania głosów polsKich na Kre­
sach, cofamy nasze kandydatury do Senatu 
z listy Nr 24 i polecamy naszym wyborcom, 
aby oddali swe głosy na listę Nr. 1”

. W  Stryju.
Wyniki ostateczne: Lista Nr. 1 —  4.499, 

Nr, 2 — 1.-107, Nr. 18 — 1.703, Nr. 24 —  94, 
Nr. 17 — 10, Nr. 20 —  12, Nr. 22 —  1, Nr. 8

5 •

W  KołomyjL
Wyniki ostateczne: Lista Nr. 1 — 7.005, 

Nr. 2  —  383, Nr. 8 —  16, Nr. 17 —  7, Nr. 18 — 
796, _  Nr. 20 —  10, Nr. 22 —  59, Nr. 24
— 16.

W  Złoczowie.
Wyniki ze Złoczowa-miasta. Uprawnio­

nych do głosowania 5.555, glosowało 3.629. 
Usta Nr. 1 —  969, Nr. 2 —  4, Nr. 8 —  7, 
Nr. 10 —  5, Nr. 17 —  2.098, Nr. 18 — 4S4, Nr. 
20' 13, Nr. 39 — 34.

W  Wierzchosławicach.
Lista Nr. 1 —  178, Nr. 2 —  38, Nr. 3 —  

7, Nr. 25 —  133 (Piast i chrześcijańska de­
mokracja).

Na Wołyniu.
Powiat Kowel. (15 obwodów: Lista Nr. 

1 —  4.003. Na inne listy oddano razem 1.600 
głosów.

Powiat Zdołbunów-miasto (5 obwo­
dów). Lista Nr. 1 —  1604, Nr. 8 —  156, Nr. 
18 —  403.

W  tym samym powiecie w  trzech ob­
wodach wiejskich: Lista Nr. 1 — 1.903, Nr. 8 
—  334, Nr. 18 —  2.056.

Powiat łucki. (15 obwodów). Lista Nr. 
I — 2.014, Nr. 8 —  1.574, Nr. 18 —  667, Nr. 
20 —  65, Nr. 22 —  448.

na Wileńszczyźnie. Ponieważ nadto kwestja 
polsko litewska nie została wpisana na po­
rządek dzienny obrad Rady w sposób pize- 
piśany regulaminem, Waldemaras nie uwa­
żał za stosowne przybyć do Genewy.

Kmmjt enigracp
Masowe wychodźtwo sezonowe pol­

skich robotników rolnych do Niemiec jest 
zjawiskiem, nad któiem ubolewać można 
głęboko z wielu względów, które jednak u- 
znać trzeba, za zło konieczne, które z wszel­
ką pewnością trwać jeszcze będzie długie 
lata. Usunięcie tego zjawiska wymaga tak 
głębokich przeobrażeń całej struktury go­
spodarczo - społecznej Polski, iż zbliżyć się 
doń zdołamy jedynie stopniowymi etapami, 
których wielkość nietyłko od nas samych, 
ale od splotu wielorakich kojunktur między­
narodowych zależy. Nie przełamały prądu 
wychodźczego najsurowsze nawet zakazy, 
do niedawna w  Polsce obowiązujące. Pomi­
mo i wbrew nim robotnicy rolni udawali się 
na roboty do Niemiec nielegalnie, przez tak 
zwaną „zieloną granicę” , a wynik tych zaka­
zów  polegał jedynie na tem, że ci nielegalni 
wychodźcy pozbawieni byli wszelkiej opieki 
prawnej, oddani na łup i ucisk władz i pra­
codawców niemieckich, zgnębieni moralnie, 
wyzyskiwani materjalnie, w  wiecznej w  do­
datku obawie przed późniejszemi karami za 
nielegatoe przekroczenie granicy.

Stan ten nie rnógł trwać ad infinitum. 
To też od kilku już lat Ministerstwo Pracy

wany będzie przez Niemiecką Centralę Ro­
botniczą, jako jedyną, urzędowo dopuszczo­
ną, przedstawicielkę pracodawców niemiec­
kich Wszc'kie pokątne werbowanie robotni­
ków jest wzbronione.

Umowy o pracę, ą rączej ich zasadniczy 
schemat, układać będzie fachową Komisja 
Rolna i Leśna przy Niemieckim Zakładzie 
Rzeszy pośrednictwa Pracy i Ubezpiecze­
nia Bezrobotnych. Rząd polski rria możność 
przedkładania swych propozycji, a gdyby 
te nie zostały należycie uwzględnione, po­
zostaje oczywiście możliwość wstrzymania 
emigracji, w  całości lub częściowo. Ze 
względu atoli na to, że wymieniona powyżej 
Komisja Rolna i Leśna składa się pąrytcto-, 
w o z pracodawców i robotników, można są­
dzić, że ci ostatni wprost dla względów e- 
goistycznych nie zechcą się przyczyniać do 
pogarszania warunków kontraktowych.

vV dalszym ciągu Konwencja ustala, iż 
robotnik polski podpisuje umowę g pracę je­
dynie w  obecności urzędnika polskiego i za­
poznany dokładnie z treścią umowy. Praco­
dawcom, którzy wykroczyli przeciwko za­
wartym umowom może być cofnięte prawo 
dalszego zatrudniania naszych robotników.

Szereg ścisłych przepisów normuje tryb 
wydawania sezonowych paszpc rtów emi­
gracyjnych, zaprowadza różne ułatwienia 
przy wyjeździe i powrocie robotników, u- 
stala czas pracy, warunki wynagrodzenia, 
żywności, mieszkania, rozwiązania umowy 
i f. p., wszystko w  kierunku możliwej obra­
ny interesów naszego wychodźtwa.

Umowa z dnia 24 listopada 1927 nie jest 
oczywiście jeszcze doskonałą. O wiele jesz

tu niema, ale jest pocieszający przyr° stł m £) 
sów. Gdy przy wyborach w  r. M#5 .ir| «- 
w e Lw ow ie tych iruiSjkjJh gtasow 2X4*9 
t .  1911 zaicdwie llyó, — obecna v y f r a ^ 8 
jest ...świetnem zwycięstwem i 
manifestacją". Inaczej przecież 
triumf „Now yj Czas” . m -

„Ani zwycięstwo, ani maniiesŁacła. ^  
bycie we Lwowie po siedemnastu __r_ad- 
pracy i to lat brzemiennych takim wy p  
kiem, jaik wojna o wolność, tylu ' >
za nie nie można by to dostać manda • 
nie jest żadnym sukcesem". . jgjł
Tern bardziej, że wśród, tych -9.544 ^  

pewna liczba głosów niemieckich, 
cych Ifotę 18. Wlirnę ponosi znowu iM*®- - 
ale ĵ i"

,.najhardziej zaciężyła w tym wypai 
nowa ręka „Partii Pracy", która do 
chwili nie aofnęła kandydatury p. 
niuty, pokojowego malarza, czem do 
bałamuciła i -rozbijała ukr. sp o łe czeń s tw  g c.

Pomimo taik ciężkiego oskarżenia, P; 
niurta ma zdiaije się diość spokojne su4  
Wsząk zdobył na swą listę —  równo &
sow.

Opieki Społecznej, a w  szczególności ist- ! cze poprawek przyjdzie walczyć. Kładzie ona

Kwestja polsko-litewska
w prasie francuskiej.

Prasa francuska ujawnia nadal wielkie 
zainteresowanie kwestją polsko-litewską.

W  „Ere NouvelIe“ Charles Henry za­
znacza. że istnienie państwa litewskiego 
i jego niepodległość uznane zostały przez 
deklarację Ententy i Ligę Narodów w gru­
dniu 1922. Wobec tego dziwnem jest 
oświadczenie Waldemarasa o gwarancjach 
udzielonych Litwie przez Niemcy i Rosję 
sowiecką, chyba że znaleść można ich po­
twierdzenie w kompletnej pogardzie zaleceń 
Ligi Narodów. Przechodząc do przeglądu 
wewnętrznej sytuacji Litwy, autor podkreśla 
fatalny wpływ polityki Waldemarasa na stan 
gospodarczy kraju , dotknięty zwłaszcza 
przeszkodami stawianemu wznowieniu regu­
larnego spławu na Niemnie. W  dalszym 
ciąga Charles Henry wyraża nadzieję, że 
Rada Ligi Narodów ze szczególną uwagą 
rozpatrzy opłakaną sytuację gospodarczą 
Litwy i postara się o znalezienie sposobu 
zaradzenia złemu.

W „Homme Librę “ Jean Dauriac kry- 
. tykiije treść odpowiedzi Waldemarasa na 

depeszę Rady Ligi Narodów, wzywającą go 
do Genewy. W odpowiedzi tej autor widzi 
nową impertencję ze strony dyktatora ko­
wieńskiego i oświadcza, że Rada powinna 
znaleść sposób zapobieżenia podobnym wy­
stąpieniom.

„L ’Qeuvre“ i „Petit JournaP zamie­
szczają wywiad z posłem litewskim w Pa­
ryżu Climasem, który wrócił niedawno z Ko­
wna. Tłumaczy on odmowę przybycia do 
Genewy ze strony Waldemarasa i zaznacza, 
że Polska nie wypełniła rzekomo przyję­
tych w Genewie zobowiązań w kwestji em i­
grantów litewskich i szkolnictwa litewskiego

niejący w  jego famach Urząd Emigracyjny 
czyniły starania o uiegalizowanie wychodź­
twa sezonowego do Niemiec, ujęcie go w 
ścisłe normy prawne i oparcie na konwencji 
z Niemcami, któraby nareszcie zapewniła e- 
migrantom naszym ludzkie warunki bytu i 
opieki w  czasie ich pracj^ na obczyźnie. Po 
długich zabiegach wstępnych i licznych per­
traktacjach konwencja taka została ostate­
cznie zawarta 24 listopada 1927 roku i tego­
roczna emigracja naszych rolników do Nie­
miec odbywać się już będzie na nowych za­
sadach.

Ze wrzględu na doniosłość sprawy —  
tegoroczna emigracja wyniesie conajintiiej 
50 tysięcy osób płci obojga —  me od rzeczy 
będzie poinformować szerszy ogół społe­
czeństwa o głównych zasadach zawartego 
porozumienia, na które oprócz samej kon­
wencji składają się jeszcze dwie umowy te­
chniczne dodatkowe. Całość tego komplek­
su prawnego obejmuje zarówno prawa i o- 
bowiązki pracodawców i robotników, jak 
zasady opieki nad emigrmącynii polskimi 
robotnikami rolnymi ze strony obu rządów, 
jak wreszcie bardzo zabagnioną kwestię ro ­
botników rolnych, już dawniej w Niemczech 
osiadłych.

Podstawową zasadą konwencji w  za­
kresie socjalnym jest uznanie zasady, iż ro­
botnicy polscy są zrównani z niemieckimi 
pod względem praw w  dziedzinie ochrony 
pracy, opieki społecznej, warunków pracy, 
rozjemstwa i sądownictwa pracy w  razie 
zatargów, wreszcie w  dziedzinie zrzeszania 
się zawodowego. Możliwość dowolnego u- 
suwańia robotników naszych z pracy i w y ­
dalania ich do Polski została usunięta przez 
wyraźne w  tym względzie zastrzeżenia; u- 
sunięte też zostało bezprawie, którego w y ­
razem było zmuszanie emigrantów sezono­
wych do opłacania składek na rzecz niemie­
ckiego funduszu ubezpieczenia bezrobot­
nych, z którego robotnicy polscy oczywiście 
nigdy w  praktyce nie korzystali. Uregulo­
wana też została częściowo sprawa w za­
jemności polsko - niemieckiej w dziadzinie 
innych iorm ubezpieczenia społecznego, w  
szczególności w  dziedzinie ważnego ubei- 
pieczenia od wypadków i inwalidztwa, cho­
reby i t. p. Wszelkie dotychczas stosowane 
t graniczenia świadczeń ze względu na sezo­
nowy charakter robotników naszych mają 
być odtąd wykluczone.

W  zakresie bezpośredniej opieki spo­
łecznej zasługuje na uwagę przepis Kon­
wencji, mocą którego rząd niemiecki zobo­
wiązuje się wpłynąć na to, by mieszkania, 
w  których robotnicy nasi będą lokowani, od­
powiadały normalnym warunkom zdrowot­
nym i moralnym; ten ostatni punkt dotyczy 
specjalnie dostarczania oddzielnych pomiesz 
czeń dla każdej płci.

Szczególnie waż.nymi są przepisy, do­
tyczące werbunku robotników sezonowych, 
układania z nimi kontraktów oraz sposobów 
wyjazdu i powrotu. Cały proces zapośredni- 
czania robotników w  Polsce jest oddany w  
ręce naszych Faństwowych Urzędów Po­
średnictwa Pracy, wybór zaś ostateczny ro­
botników przez stronę niemiecką dokony­

iednak kres dotychczasowemu stanowi ex 
lex  i usuwa szereg najjaskrawszych bolą­
czek. Dlatego należy powitać jej zawarcie 
z prawdziwem zadowoleniem. G. S.

Z prasy ruskiej
Dzień 4 marca, wyczekiwany z taktem 

natężeniem przyniósł Rusinom przykre roz­
czarowanie. Wielkie rachuby spełnione zo­
stały zaledwie w  części. Oto j„k  ujmuje bi­
lans wyborów sejmowych „D ilc":

„Na terytorjurr. Wschód. Galio1' zdobyło 
UNDO 20 mandatów, radyka-li 5 natidatć ,v 
i 1 mandat z listy nr. 22 prof. Zubizyckiegł 
(w Przemyskiem), razem 6 manda ow, dali] 
Ukr. Partja Pracy 1 mandat i Sel Rot lewi­
ca 1 mandat, razem Wsch. Galicja przynio­
sła 28 mandatów ukraińskich. Według liczby 
Ludności powinniśmy byli zdobyć 34 - 36 man­
datów; utraciliśmy zatem 6—8. Z punktu wi­
dzenia tych strat ponieśli Ukraińcy wielka 
porażkę. Pełny zaś i bezprzykładny pogrom 
ponieśli Ukraińcy na północy. W  Chełmszczy- 
źoie i na Podlasiu nie zdobyli Ukraińcy ani

Dorzucili swój komentarz do , 
również komuniści. B. .posłowie "yi ^  
Wojtkk, Sochacki i Skrypa wydali i  
potępiającą grupę „Świtła", która wys 
do wyborów z własną listą (36), a 
oficjalnej ,,13". Jeszcze ostizej w ystąp iłby, 
ciw opozycji w  KPZU —• Komin terr,. 
cja za to, że „uległa nastrojom Ukr. bu> 
zji", zerwała z Kom. Partją Polski i lekc^nr 
żąc dyrektywy Komiimemu „poczęła ^  
rzyć swri lokalne organizacje i w^śta, ^  
swe samodzielnie listy podczas wyboro ty 
Sejmu” , aby z  czasem „przetworzyć ^ 
agenturę Piłsudskiego na w zór P. P  UW- 
doczekała siię oficjalnej anatemy 
sklej, zaś jej przywódcy W asylków p  
fański doczekali się wykluczenia z KPzJT-ę, 
ko „zdrajcy i renegaci". Nazywa sięjto 
dowo „likwidacją rozłamu w  KPZU" J y  
rzy  ścisły związek z  pędobnemi „likwto^ 
mi”  szuimowców na Ukriadtiiie sowieckie*-

2  G enew y.
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Rada Ligi Narodów zakończyła v  
botę wieczorem 49-tą pracowitą sesją* 
której przewodniczył obradom przedsta^1 ^ 
Kolumbji Urutia. Na ostatniem posiedzą , 
rozpatrywaną była sprawa incydentu
Gothard. W imieniu komitetu trzech zf' ^ 
nego z przedstawicieli Holandji, Chili î  * 
landji, przedstawił sprawozdanie B lockl^y 
Ostateczny raport komitetu trzech z ło 2 ^  
będzie Radzie przed sesją czerwcową. P f c, 
stawiciele Rumunji, Jugosławji i Cze 
słowacji jak również gen. Tanczos w 
niu Węgier zaakceptowali to s p r a w o z d a  

c ™ , v „  u k i ™  »1  Przedstawiciel Węgier oświadczył p rzy^ - 
jednego mandatu, na Wołyniu L Polesiu zdc- że władze węgierskie dopomagać 
było UNDO (nr. 18) i mandat, nr. 22 — 3 czoznawcom Ligi Narodow przy wype ^
mandaty (w  tern 1 radykał i 2 bejpartyjni), 
Sel Rob 5 mandatów, Sel Rob lewica 3 man­
daty, razem 1,2 mandatów zamiast 20—22. 
Razem straty ukraińskie przy wyborach sej­
mowych wynoszą 14— 18 mandatów".
Co d!o sameigO' faktu porażki zgodne są 

głosy prasy wszystkich stronnictw. Nato­
miast żadna 'p,a?rtja nie przyznaje się, że to 
ona poimosła klęską. Każd'a „w  gruncie Tze- 
czy” ziwy cięży to —  bodaj moralnie. UNDO 
wygrało,, bo ziabrało na swe listo przeszło 
połowę głosów ruskich; UPP, która zdobyła 
z trudem 1 mandat, też wygrała, bo

„skoro radykalna partja dostała przed wojną 
pierwszego posła dopiero po 7 latach --acy  
partyjnej, to wybór jednego posta z U PP po 
-kilku zaledwie miesiącach pracy nazwać trze­
ba świetnym suKcesem".
Wygrali nawet ci, którzy wystzli bez 

mandatu, bo w  najgorsizym razie zdobyli 
„imponującą liczbę głosów". A  jednak ktoś 
ponosi' winę za to, że w  sumie owocem w y ­
borów jest ogólna porażka. UNDO twierdzi, 
że zawiniła lewica, rozbijając jedność ruską, 
lewica zaś, że sprawcą rozbicia jest —  
UNDO. Tu i ówdzie odzywają się też głosy, 
zwalające całą odpowiedzialność na „terror 
w yborczy" i  „praktyki, władz". Najniespo- 
dżiewanlej w  św:ec«e tym ostatnim zarzutom 
daje odprawę „Diło” , pisząc:

„Żadna sita zewnętrzna nie może zmu­
sić Ukraińców dio rozbijania się na zwalcza­
jące się grupy, żadna siła nie może wepchnąć 
ukr. wyborcy do rąk wrogiej kartki, a tem 
bardziej nie może zmusić go do oddania tej 
kartki w łajnem glosowaniu".

Słusznie. I żałować tylko wypada;, że 
„D ifo" z  tej przesłanki i z  rzeczywistego 
sukcesu Bloku współpracy z Rządem na kre­
sach wschodnich nie wyciąga jedynego pra- 
wJzfwego wnjosku.; do porażki stronnictw 
ruskich przyczyalto się ni;e tylko ich rozbi­
cie, ale także ta idea pozytywna, jaką tsła  
nr. 1 przeciw stawił a ich hasłom negatyw­
nym.

Odrębną kairtą w  powyborczych reflek­
sjach zajmują dzieje mandatu lwowskiego. 
„Diło”  jest zadowolone. Wprawdzie manda-

niu przez nich ich zadań. Po złożeniu 
oświadczeń Rada Ligi przyjęła jednomy5 'f r  
sprawozdanie załatwiające ku ogolnemu ,  
dowoleniu jedną z najdrażliwszych sp* 
jakiemi się kiedykolwiek zajmowała.

Przegląd ustawodawstwa*
ZW ALCZANIE CHORÓB ZWIERZECjjJjJ

Nie da się zaprzeczyć, że Polska, 
znacznych postępów w  dziedzinie roz ^  
produkcji przemysłowej, wykazuje ^  ^  
szym ciągu cechy kraju o przew aża-^  
strukturze rolniczej. W  całokształcie £ dj« 
darstwa rolnego, poważne miejsce ^  
hodowla zwierząt domowych, odgryź 
wielką rolę nietyłko ze względu na t F L
wewnętrzny, ale również jako jeden z 
ników naszego eksportu zagraniczne.?^' pt 

Jednem z największych niebezpiecze ^  
zagrażających tej hodowli, są zara£liwf -tr
roby zwierzęce, które nienależycie 
wane i zwalczane, mogą wywołać 
katastrofalne skutki dla tej gałęzi gosP0  ̂
siwa. jj,,

Wielki rozmiarem, bo 64 stron drP ^  
beimujący, numer 19 „Dziennika 
czypospolitej Polskiej”  zawiera rozp°r^ 0f/̂  
nie Ministra Rolnictwa o zwalczaniu 
zwierzęcych. Rozporządzenie to ^  
niezwykle drobiazgowy, normuje wsZ^fljr| 
szczegóły walki z tym wrogiem 
zwierząt domowych, więc w  szcze? ^0fó' 
sposób stwierdzania zaraźliwych tj ie K  
zwierzęcych, postępowanie przy j j f  
poszczególnych chorób, różne kwesbe 
tarne i zapobiegawcze.

Jako twór ustawodawczy, wkra^^ jr 
w  sposób stanowczy i racjonalny ^  0
ważną dziedzinę życia gospodarcze^,,} r  
sługuje to rozporządzenie w  całei
uwagę.



^otnniki warszawskie.
zarzuca się Warszawie, że w  po- 
z Itakiemi miastami, jak Kraków

J ■ LWislti.ego
'ów, ma ona za mało charakteru pol-

c2yn-  a więcej kosmopolitycznego, to przy- 
d0st t leży tu w  znacznej mierze w  braku 
kt5r nei hości pomników narodowych, 

oczywiście nie pozwalała stawiać 
gfQ.Ja; Wobec tego po odzyskaniu niepodle- 
nâ ci ujawnił się silny prąd w  kierunku jak 
rac W^szeg° zapełnienia tej luki. A że go- 
ue ^°Wa akcja nie zawsze wydaje pożąaa-j 
ku ,°^&ce> Przeto pewnego pięknego porań- i 
Mo'lrZe  ̂ przerażeni Warszawianie ów osła- i 
Slęjny Pomnik Wdzięczności na Krakow- 
p0 Przedmieściu, o którym wystarczy 
tya, leózieć, że kiedy jednego dnia zaryso- 

się j g rozit runięciem, wiadomość ta | 
a*a się w mieście z powszechną rado-

łcią...

°trz Az wreszcie w  dniu 3 maja 1923 roku
Warszawa pomnik, godny stolicy 

^  ski i bohatera, którego pragnęła uczcić. 
W on ia ły  posąg konny ks. Józefa, dłuta 

',/^aldsena, wrócił z Homla i stanął w<k>;
Qbr aIe poc* wzsjędem perspektywicznym 
br atlym punkcie. Cóż, kiedy pośpiech oraz 
i t k lod k ów  finansowych nie pozostały 
w  Ż b e z  przykrych skutków. Zamiast dać 
r a k o w i  odpowiedni cokół na odpowiea- 
d *  óo jego rozmiarów wzniesieniu sobo­
lą ^m, postawiono go na cokoliku z pomni- 

. askiewicza, przypominającym zaiste ja 
^  Pakę, i to tak małą, że koń Poniatow- 

Zo o mało zeń nie spadnie...
Wstępnie uczczono Nieznanego Żołnie-fzą 

*0:
,%a

.? Posągu ks. Józefa umieszczonym. Po-

^  grobowcem, dostojnym w  swej surowej 
wost

k w  Drasa
•?s^°cie, ale —  jak to swego czasu podkre-

niezbyt stosownie w  stosun-
tiię

^ az jednak zapewniono wtedy ze strony 
cjalnę^ że grobowiec jest prowizoryczny, 

n‘e traćmy nadziei, że błąd zostanie 
apraWiony.

^reszcie przybył pomnik Chopina. Nak

z<tłą
jego wartości estetycznych wywia- 

to w Się w Prasie i w opinji publicznej gwał

szmat czasu upłynął od chwili, w  której zło­
żono do grobu pod francuskiem niebiern naj­
większego polskiego mistrza tonów. Fryde­
ryka Chopina. Szczątki jego leżą dotychczas 
na cmentarzu Pćre-Lachaise, chociaż tęskno­
ta za Polską była najistotniejsza treścią ży ­
cia i twórczości artysty.

Wiemy dobrze, że sprawa nie jest tu 
łatwa. Wiemy, że znaczna część opinji fran­
cuskiej sprzeciwiałaby się wydaniu prochów 
Chopina, uważając go za Francuza, mimo że 
przez całe życie mienił się on Polakiem i dla 
tego nawet na emigracji nie chciał przyjąć 
obywatelstwa francuskiego. Rozumieją to 
najwybitniejsi chopiniści francuscy, jak Gan- 
che i Le Senne, z których jeden wypowie­
dział się za sprowadzeniem zwłok Chopina 
do jego polsKiej ojczyzny. W  każdym razie 
nie należy się łudzić, że akcja nasza w tym 
kierunku nie spotkałaby się z przeszkodami. 
Ale czy dlatego mamy z góry zrezygnować? 
I należy powiedzieć z całym naciskiem, że 
o wiele bardziej podstawowym obowią­
zkiem społeczeństwa wobec pamięci wiel­
kiego Polaka było sprowadzenie do kraju 
jego prochów, niż wystawienie mu pomnika. 
Oby przynajmniej ten pomnik stał się wido­
mym wyrzutem sumienia', nawołującym do 
spełnienia owego obowiązku.

Wymieniając najważniejsze plącę W ar­
szawy, które dopominają się o pomniki, nie 
wspomnieliśmy celowo o placu Saskim, u- 
wolnionym od zmory moskiewskiego Sobo­
ru. Zgadzamy się bowiem z powszechną o- 
pinją, że plac ten powinien zachować swój 
historyczny charakter i dlatego nie może 
stanąć na nim żaden masywny pomnik, ani 
tein mniej Panteon, jak to swego czasu z pe­
wnej strony projektowano. Natomiast nie 
zepsułaby zupełnie perspektywy skromna, 
srnukła Kolumna Niepodległości, na wzór pa­
ryskiej Kolumny Wolności na placu Bastylli. 
l i  jej stóp mogłaby spocząć płyta grobowca 
Nieznanego Żołnierza, który w  ten sposób 
znalazłby wreszcie godne siebie miejsce 
wiecznego spoczynku.

Ignacy Wleniewski.

tąt Ra polemika, w  której nie zamierzamy 
tej*1 ZaJmować stanowiska. Chodzi nam w 

chwili o co innego: o miejsce, które temu 
j a k o w i  wyznaczono. Bo- gdzież stanął? 
ty j ua jednym z owych placów, Napoleona, 
tyj aca°wskiego czy Dąbrowskiego, które 

proszą się o ozdobienie ich pomni- 
A może na skwerze przed patacem 

s ty f .  Ministrów, skac* usunięto pomnik Pa- 
]ej ^icza? Bynajmniej. Place owe będą da- 
tye Zla}y pustka, zaś posąg Chopina stoi so­
fy ^  brzydkiej niszy, sztucznie wykrojonej 
(ija0^rodzie Łazienkowskim przy Alejach 
Da ,Za°tyskich. Kto ze spacerowiczów przy- 

kletT> obróci głowę, ito go zobaczy...

Kii
Alę

’edy
jest tu jeszcze inna strona sprawy.

H0 "  umarł Henryk Sienkiewicz, pomyśla- 
t)0 Pr.zedewszystkiem, przed stawianiem mu 

o sprowadzieniu jego zwłok z ob- 
cie ny- W  parę lat później powróciły wresz- 
t*ch - kraju Prochy Słowackiego po 78 la-

brzebywania na obcej ziemi. Ale takiż

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bez do­

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr.
Prenumerata zamiejscowa i miej­

scowa z dostawą do domu 5 zł. 30gr.
Dla wojskowych polskich, urzęd­

ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę 

normalną obniżyliśmy z 5 zł. 30 gr. 
do 3 zł. 30 gr. miesięcznie wraz 

z przesyłką, względnie dostawą.

Na fali dnia.
„Gregorjank:“.

12 marca jest dlniem św. Grzegorza. 
W  dtóu' tym powinny „rzeki płynąć do mo­
rza’1, a1 na świlecie ma s!i>ę robić wiosna, -co 
w  rofcu obecnym zgoła się nie sprawdziło.

Ale w  czasach dawnych miał św. Grze­
gorz jeszcze inne doniosłe znaczenie. Było 
to wielkie święto szkolne. W tedy to rozpo­
czynał się nowiy rok szkolmy, a rodzice .od­
dawali dziiatkii pod opiekę rózgi bakałurslkiej, 
aby nabywały wiedlzy i dobrych obyczajów. 
Bielski w  swej „Kronice Świata" tłumaczy 
to tak, że św. Grzegorz odkupywał dzSecii, 
które w  niewolę zaprzedano,, i do szkoły je 
posyłał, dlatego został patmnen, szkoły, a 
żaków szkolnych nazywano od niego; „gre- 
gorjiamkamF‘.

W  dzień św. Grzegorza panowała w 
Polsce, we wszystkich szkołach i szkółkach 
wesołość okrutna. Od wczesnego ranka roz­
brzmiewała radosna śpiewka:

„Gre, gre, gre, gony
Pójdźcie (dlziatki do szkoły!”

Budynki szkolne aż huczały od zabaw 
'i igraszek. Był to> bowiem jedyny dzień w 
roku, w którym Pan Bakałarz nic nie zna­
czył. Rozbawione uczoiaki .nawlekały na 
długi sznurek setki obwarzanków, i taką 
„pirecltową wstęgą" opasywały dokładnie 
swego mistrza, a potem .goniły za nim, szar­
piąc obwarzankami i obrywając z nich, co 
się tylko dało. Żartowano także z łmci ka- 
iefakrora, który ich co soboty bijał w  skórę. 
Przeganiano go ina1 wszystkie stromy, a on 
bronił się pociskami z cegły tłuczonej, roz­
mieszanej w  wodzie, rzucając nią między 
rozhukane żaki. Nowych, kolegów, którzy 
dopiero co wstępywali w  szkolne’ wrota, 
przyjmowano misą piwa i także tradycyjna- 
mii obwarzankami, ale też nie żałowano im 
zato czubów i sztuirkańców.

Ze szkoły wylewała się zabawa na 
miasto. Żacy poprzebierani w  dziwaczne 
maszkary, z  pieśnią i krzykiem wypadali na 
ulibę, obchodzib domy panów i mieszczan,1, 
przyśpiewywali i  zbierali hojne dary. Cza­
sem jaki dobry pan lęczyński, albo Tarnow- 
ski zapraszał całą gromadę dio sienie, na­
karmił mięsiwem, napoił piwem, i odpusz­
czał z  groszem w  kieszeni.

Hulanka szkolna., w  której wyiadowy 
w ały się krępowane rózgą i postem tempe­
ramenty, trwała do. późnego wieczora.

Cała uroczystość zwała się „gregorian­
ki . Nazajutrz zaś Pan Bakałarz znowu na 
rok cały wracał do autorytetu, a wąsaty 
kalefaktor budzi zgrozę swoją brzozowa 
miotełką.

„Gręgorjianiki" przeżyły się u nas już za 
czasów saiskich. Obyczaje młodzieży i uro­
czystości 'Szkolne nabrały charakteru powa­
żniejszego, bardziej kulturalnego.

Tiraidlycja „Gregorianek” pozostała chy­
ba w  tern, że w  maircu jest i teraz dużo „w ol­
nego" w szkołach. Święci <sie patrona szkó‘

polskich, Kazimierza,' Królewicza, oupr-aiwia 
się rekolekcje, a w  powietrzu czuć już jak 
gdyby dalfaką woń wielkanocnych babek i 
praeikładańców.

Wszystko — zupełnie zresztą słusznie— 
ucywilizowało się. Szkoda tylko', że zapo­
mniano o  dobrym św. Grzegorzu, który —- 
jak .dzisiejsi misjonarze — dziatki wykupu- 
■pywał z  niewoli... Jun.

Powieść por ucznika-pilota, Janusza Meiss­
nera, jednego z czołowych „asówa naszego 
lotnictwa, zacznie się ju ż  najbliższej soboty 
w odcinku literackim „ G A Z E T Y  LW O W ­
S K IEJ11.

Publiczność czytająca Francji była przed 
kilku laiy poruszona książką Kessela p. t. 
„L ’equipage“ , w której autor wprowadza 
bohatera bezosobowego, mianowicie załogę 
płatowca, dwóch ludzi, spojonych wspólnym 
losem i wspólnem niebezpieczeństwem w je ­
dną całość psychiczną.

„Eskadra“ por. Meissnera jesteudow-
nym odpowiednikiem polskim zagadnienia, 
poruszonego przez Kessela. Polskim —  gdyż 
przy systemie pracowania eskadrą jako jed ­
nostką bojową, przyjętym w armji polskiej, 
bohaterem istotnym powieści staje się jea - 
ność duchowa tej polskiej bojowej eskadry 
w roku 1920, której psychika formuje się 
jednolicie niby psychika żywej istoty czu­
jącej.

Dookoła tego trzonu powieści, jakim  
jest D U S Z A  E SK A D R Y , opływa cały świat 
zdarzeń.- przeżycia miłosne, ryzykowne raid  
i wypady lotnicze, wzięte naogół z konkret­
nych przeżyć; wiara i nadzieja i miłość 
i nienawiść i  zwątpienia i  cały ten splot 
przeżyć, przez które przefiltrowały się 
dusze całego społeczeństwa w okresie tak 
niedawnych, a tak dawno minionych widmo­
wych dni —  wszystko to wiruje przed ocza­
mi czytelnika iv warkocie śmigi, w młodem, 
pełnem talentu ujęciu bojowego oficera-pilota.

Powieść jest więc nietylko ciekawa ze 
względu na zawiązek psychologiczny, który 
czym je j bohaterem jednostkę zbiorową, t.j. 
ludzi połową jesterstwa wychylonych poza 
granice życia i śmierci, ale stanowi równo­
cześnie niezmiernie ciekawy dokument. Takie 
bowiem momenty, jak  zestrzelenie trzech 
„Blerioiów“ nieprzyjacielskich, wypad 200 
kim. iv głąb pozycji bolszewickich na Bob- 
rujsk, spalenie pontonów pod Dęblinem itp. 
;ceny, w które obfituje powieść —  wzięte są 

przeważnie z rzeczywistości.

&r.

^orządek natury.
^Hiodzi niemal za pewnik, że uczeni 

ititeji ^ rózniają się szerokością horyzontów 
ckln . ^uahiych. W  dziedzinie własnej spe 
bw  Sci wykazują nieraz nawet niezwykłąu M.-M. M. Ul. - r _____, _ k      ^  t

0 1 fundamentalność, lecz gdy chodzi
Zlawiska myśli i życia, często okazują 
Niemrawość i tępotę sądów. 

ać IeDnależy tej ujemnej opinji generaiizo- 
^folscy uczeni winni być zaliczeni do 

. z tei reguły. Mamy przecież 
?ZK u- wielu światłych i dzielnych lu- 

^ '^sk lep ionych  w ramach wyłączno- 
N ^ w e j .  Zastanawiają oni żywotnością 
îety IVv- Budzą podziw dla iicznych uzdol-

Ûlęll .---------'.‘OUlltt, ,J  . V-J V. J w.    —

V''iat]0° askiego pt. „Porządek natury” . Jak

t r i  i  1

l Zała się °hecnie książka dr. Włady- 
^atansona, profesora Uniwersytetu

t ĉiii iż’ iNaianson jesi nzyiuem z za-
iążka jest jednak nie dziełem 

1 °&achZylta’ lecz czl°wieka, szukającego na 
a wiedzy, światła wewnętrznego. Na 

S ' \  1 składają się studia: „Francis Ba-
- ̂ m ^^ew ton” , „Percy Bysshe Shelley” . 

u“ lVch trzech fundamentalnych prac* urzecn TunaarnciniiiriyLii yiak,
I^cj „szkice ulotne” , poświęcone pa- 

dap

V/ „drobiazgach” dał prof. W ł

^ jy. _ t-----   - i ---------- *

M llautr3ana Smoluchowskiego, po.iwali- 
ki’ złotym godom z nauką J. J. Bo-

•  --
k. &0y, , girlandę arcyciekawych refleksji

in '  tematy. Wszystkie one. jak i
Cała> sprowadzają się do czujności

myśli wobec zagadki wszechświata i czło­
wieka,

Autor pisze: „Nie ufaj konsekwencji lo­
gicznej; w  łańcuchu syllogizmów ostatniem 
bywała gilotyna. Argumentować potrafją 
djalektycy w  istocie swej niedorzecznie” . 
(1889 sir.).

Ta postawa wobec władz logki jest u- 
grutowana na wieloletniem doświadczeniu. 
Nie obala ona sztuki dialektyczne, lecz do­
prowadza do właściwych ram działania. 
Przypomnienie nam tej, znanej ziesztą, pra­
wdy, jest bardzo na czasie. Jak ta czasie są 
.akie uwagi:

„Genjusz z inteligencja łącsy się rzad­
ko; genjusz jest raczej wrogi inteligencji. W  
swem jasnowidzeniu genjusz bzwa stronny, 
ciasny, dumny, uporczywy, iparty; inteli­
gencja, przeciwnie, w  samej swojej istocie 
jest wszystkiemu przystępna, życzliwa, 
wszystkiego ciekawa, na wszystko w yro­
zumiała”.

Tłumaczy to pe\yne katęjorje uczonych- 
specjalistów, ale ich nie usprawiedliwia. 
Jest świetną formułą psychologiczną: nie mie­
szczą się w  niej jednak średiie zdolności spe­
cjalistów. Wystarczy przeczytać piękne stu­
dium prnf. Władysława Nttansona. o Izaaku 
Newtonie, by znaleźć wyjaśnienie względne 
ej definicji geniusza. Wśród wielkich od­

krywców, twórca teorji grawitacji, jest naj­
większym. Rzekł o nim przecież Lagrange: 
b y ł nietylko największym, lecz najszczę- 
jiiwsz5rm z pośród myśtcieli; raz tylko od­
kryć można prawa wydarzeń” ...

Kim bvł ten człoviek? Prof. W ł. Na-

tanson nisze: „B ył samoukiem, jak wszyscy, 
którzy zaważyli mocno w  dziejach nauki” . 
Życie jego płynie wśród zmagań się z pro­
blematami nauki. Jest niezwykle płodne. Pod 
koniec życia zaszczycają go szlachectwem; 
z odludka staje się człowiekiem towarzysko 
poszukiwanym: przeszkadza mu to w  jego 
medytacjach. Dorobek życiowy Newtona, 
jego duchowa świetlistość stawiają go na 
wzór pokoleniom. Autor studjum kładzie na­
cisk na moralną wartość Newtona, jako czło­
wieka.

Jest ciekawe, że z równym obiektywi­
zmem pokazuje on drugiego wielkiego kory­
feusza myśli angielskiej, Franciszka Bacona. 
Wielki ten dostojnik państwowy nie należał 
do ludzi charakteru. Elastyczny, miękki, był 
świetnem narzędziem w  rękach królów. Zna 
nicość i błahość zaszczytów. Pnie się po me 
z mozołem. Osiąga znaczne godności. 
Zmienny los spycha go w  otchłań niełaski. 
Prof. Natanson tak charakteryzuje autora 
„Novum Organum” :

„Przez ogrom pracy i wiedzy, przez god 
ność i polot obejmującej świat myśli, przez 
moc kierującą' genjuszu, Bacon jest niedości­
g ły ; przez słabość i nieopatrzność występna, 
przez winy i szpetne uczynki jest mały i li­
chy; przez nieszczęścia i upokorzenia jest 
nam ludzki i bliski” .

Charakterystyka ta świadczy o by­
strości psychologicznej prof. Wład. Natan- 
sona. Wykazuje, że umie on należycie oce­
nić zasługi fizyka, jak i filozofa. Czyni to 
przytem estetycznie, co znów należy zapi­
sać na karb talentu pisarskiego autora.

Ale nietylko ludzie nauki pod pióreir. 
jego żyją. Prof. W ł. Natanson potrafił pla­
stycznie nakreślić i podobiznę poety. Jego 
studjum o Percy Bysshe Shelley’u mogło 
bardzo doorze wyjść z pod pióra historyka 
literatury, essay’isty literata. W  poecji 
wszechświatowej, twórca „Alastor, or the 
Spirit of Solitude” zdobył sobie trwałe miej­
sce pieśniami, nastrojonemi na górny ton 
panteizmu. Słusznie też mówi o nim prof. 
Natanson:
„Shelley, zaprawdę, nie jest ateistą; gdy ma 
ateizm na ustach, nie może tylko słów zna­
leźć, nie może wyrazić nadziei, przyoblec 
w  sobie nie może pragnień i tęsknot, dość 
czystych, bezbrzeżnych, dość świętych, aże­
by Wszechtajemnica w  nich przemówiła na 
ziemi” .

Wszystkie prace, zamieszczone w  „P o ­
rządku natury” stoją na wysokim poziomie 
intelektualnych dociekań. Zadziwia wrażli­
wość umysłowa autora na tak odległe, od­
mienne zjawiska i zagadnienia, jak poezja 
i fizyka. Zdawałoby się, że trudno jest zna­
leźć punkty styczne. Przez żyw e czucie z 
duszą ludzką prof. Natanson dociera do 
wspólnych podstaw i potrafi budować na nich 
swoje arcyciekawe spostrzeżenia.

Książka jego „Porządek natury”  daje 
świadectwo prawdzie, że uczeni nasi na 
szczęście wyróżniają się szerokością hory­
zontów umysłowych. Warto, by zapoznali 
się z nią ludzie inteligentni, wrażliwi na 
piękno myśli i umiejętność wysłowienia.



MONIKA.
Lwów, 12 marca. 

Poniedziałek, 12 marca. Rz.-kat. Grze­
gorza W. p. —  Gr.-kat. Wasyłyja.

TZATR WIELKI.
Poniedziałek 12 bm. „Gra miłości i śmierci". 
Wtorek. 13 tam. godi  7.30 „Zamarły Qród“.

TEATR NOWOŚCI.
Pomedziałek 12 bm. o 8 wlecz. „Tylko Ty...“. 
Wtorek, 13 bm. godz. 8 „Tylko Ty“.

TEATR MAcY.
Poniedziałek 12-go godz, 7.30 wlecz. „Ta, 

która izwycięża“. Wyst. M. Ćwiklińskiej.
Wtorek, 13-go godz. 7.30 wiecz. „Ta, która 

zwycięża". Gość. wyst. M. Ćwiklińskiej.
Środa. 14-go godz. 7 30 wlecz. „Ta, która 

awyoięża". Gość. wyst. M. Ćwiklińskiej
Czwartek, 15-go godz. 7.30 wiecz. „Ta, która 

zwycięża". Gość. wyst. M. Ćwiklińskiej.

KINOTEATR MIEJSKI.
Prastare Wikio. — Światło Azji. — Wybory 

we Lwowie.

Staraniem Komitetu przedstawień popular­
nych ukaże się dziś w poniedziałek, 12 bm. na 
scenie Teatru Wielkiego, potężny, wzruszający 
do głębi dramat rewolucyjny Romania Rollania: 
„Gra miłości ii śmierci", w premierowej repre­
zentacji artystycznej, pod reżyseria Edwarda Ży- 
teokiego.

,Hamlet" Szekspira w Teatrze Wielkim.
Szczytowe arcydzieło największego poety dra­
matycznego czasów nowożytnych pojawi się w 
dniach najbliższych na sceniiś Teatru Wielkiego, 
w nowej inscenizacji, pod reżyserją p. J. Stra- 
chockiego, kreującego zarazem tytułową postać 
dramatu. W  doborowej reprezentacji artystycz­
nej tego wspaniałego dramatu na naszej scenie 
uczestniczą najwybitniesze siły aktorskie, a to 
ipp. Mazarekówna, Rasińska, Dąbrowski, Dobrzan 
ski. Fertnier, Guttii.er. Kleszczy ński. Modrzewski, 
Pobóig, Rasiński, Zabielsiki i Ln. Nowe dekoracje 
art.-mal. M. Różańskiego.

Dzisiejszy występ M ieczysławy Ćwikliń­
skiej zapowiada się jako pierwszorzędna atrak­
cja, ukaże się w jednej z najbardziej popisowych 
ról swego repertuaru w pełnej humoru komedji 
G. Varesi; i D. Bynne, „Ta, która zwycięża". Kre­
acja, którą daje nieporównana artystka jest pra­
wdziwym majstersztykiem gry .aktorskiej. Dalszą 
obsadę stanowią p. dyr. Czarnowski,, panie Ny- 
czówna. Koch - Więckowska, Sieniiawska i Gro- 
towska oraz panowie Maniecki, Berski, Posia­
dło w ski i Nawrocki. ^

W ystawa Asnykowska „  Warszawie. Komi­
tet 'Jezczenia Adama Asnyka organizuje w W  ar- 
szaw.ie w końcu kwietiiiia lub początku maja wy­
stawę pamiątek po Poecie. Centralnym ekspo­
natem będzie tablica, która 2 sierpnia b. r. wmu­
rowana zostanie iw Schronisku na Hali Gąsieni­
cowej. Poizatem Komitetowi udało się zgromadzicj 
niemało cennych pamiątek: wszystkie wydania
i przekłady poezji Asnyka, jego korespondencję, 
liczne rękopisy, portrety, fotografje. przedmioty 
staiiowiące niegdyś jego własność i t  p. Wysta­
wa wywołała powszechne zainteresowanie, tó też 
Komitet, pragnąc uczynić ją poważną i bogatą, 
zwraca saę niniejszera dio wszystkich osób i in- 
stytucyj, będących w posiadaniu związanych z 
Poetą pamiątek, z gorącą prośbą ,o łaskawe wy­
pożyczenie ich. Wszelkie przedmioty i informacje 
przyjęte będą z żywą wdzięcznością. Należy je 
skierowywać do siedziby komitetu w, Warszawie: 
Marszałkowska 117 tn. 9.

Zebranie naukowe Kota Związku Biblioteka­
rzy Poisidcb we Lwow ie odbędzie się we środę 
14 marca o rod łhiii 7-ej wieczorem w Pracowni 
Naukowej Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. 
Na porządku dziennym: a) referat dyr. dra R.
Kotuli p. t. „Projekt Organizacji Rady Bibliotecz­
nej". D) Komunikat dra K. Tyszko wskiego p. t. 
„.Rękopis Archiwum królewicza Karola Ferdy­
nanda W.aizy". c) Sprawy Zjazdowe.

Z ai uniki żałobnej. Dnia 9 marca ta. r.
odlpinowaidlacfflioi ma miejsce wiecznego spo­
czynku śp. Mariję z Nawiairiśkich Rizepecką, 
jedną z  tych dzielnych Polek, która życie ca­
łe poświęciła iciiichej pracy dla dobra Polski. 
Dowodem jaką cieszyła siię sympatią i sza­
cunkiem był Jej pogrzeb w  którym prócz re­
prezentantów władlz kolejowych, profesorów; 
Techniki i  Uniwersytetu, władz Związku O- 
binońców Lwowa, IV Odcinka i t. dl. widziało 
się rzesze z najróżniejszych ster społeczeń­
stwa. Swoją pracą i niezwykłą dobrocią zje­
dnywała sobie serca wszystkich tych, z  któ­
rymi się zetknąłia. Pracowała długie łata z 
wiellkam pożytkiem w  T. S. L. I organizacjach 
narodowych a podczas wielki,ej wojny pielę­
gnowała z poświęceniem rannych na Techni­
ce. Z chwilą wybuchu wojny w  r. 1918 w y ­
słała obie córki, dwóch synów i męża na 

.front, :;ama zaś przyczyniała się do ulżenia 
doli żołnierzom na placówkach, na odcinku 
zaś IV gdzie §ej mąż i najmłodszy syn wal­
czyli, urządziła pierwszą wilje polskiemu żoł­
nierzowi. Po> ukończeniu wojny całą duszą 
■oddała się pracy nad kolonią dla dzieci pra­
cowników tut. Dyir kolej, w  Tuchłi. Zacnej 
Obywatelce, dobre] matce i żonie niech bę­
dzie lekka ta ziemia, na której i dla której 
z takim zapałem pracowała.

.Szybki wzrost ludności w Gdyni. Liczba 
stałej ludności w  Gdyni wzrasta w  rekordo- 
wem tempie. Z 5.000 głów w grudniu ub. r. 
doszła w  lutym b. r. do 7.500. W  związku

z tern, zaostrza się W Gdyni kryzys miesz­
kaniowy, wobec czego przyśpieszenie budo­
w y  kolonii robotniczej jest sprawą nie cier­
piącą zwłoki. Jak słycnać, w marcu ma się 
rozpocząć budowa domu robotniczego na 
500 łóżek dla robotników, zatrudnionych 
przy budowie portu.

Sukces polskiego areuitekta w Peru. Inżynier 
architekt Brano Paprocki, który osiadł 2 lata te­
mu w Peru, uzyskał w konkursie na projekt ba­
zyliki Santa Rosa w Limie —  pierwszą nagrodę.

Zgon wybitnego malarza holenderskiego. W  
Hadze zmarł w tych dniach jeden z n.ajwybitniej­
szych współczesnych malarzy holenderskich Jan 
Toorop. Żył lat 69. Toorop, urodził się w Ind ja®  
holenderskich, gdzie spędził młodość, pracował 
później w Holandii, Belgji i Anelji, poczem osiadł 
na stałe w Hadze, Toorop hołdował różnym kie­
runkom/jak impresjonizmowi, eskpresjoniizmowi, 
ulegał pociągowi do abstrakcji i symboliki, aż 
wreszcie wiara katolicka na którą przeszedł, na­
tchnęła go do tworzenia dziel o charakterze re­
ligijnym.

Zbiory lorda Carnarvona. Słynne zbiory sta­
rożytności odkrywcy grobu Tutankhamena. lord: 
Cariiarvona, zawiaraiące 1.400 przedmiotów 
dzieł sztuki egipskiej, zakupione zostały obecnie 
przez nowojorskie „Metropolitan Museum cf Art". 
Jest to jedyna w świecie wielka kolekcja drobiaz­
gów starożytnej sztuki egipskiej.

Morderstwo i samobójstwo. Do wychodzą­
cego z bramy realności 1. 2 przy ul. Miłkoiwskie- 
go, Tadeusza Nowickiego, prokurenta Tow- 
Eksport Soli Potasowej strzelił dwukrotnie z re­
wolweru Józef Beisiniger. kładąc go. na miejscu 
trupem, poeżetn wystrzałem w serce, siam siebie 
pozbawił życia. Zwłoki odstawiono do Instytutu 
medycyny sądowej. Jak śledztwo wykazało Bei- 
sjMiger był już od dłuższego czasu umysłowo cho- 
Ty, przebywając w Zakładzie kalparkowskiitn. Po 
opuszczeniu go wykazywał objawy mańji prze­
śladowczej na tle zazdrości o żonę, która z nim 
•zresztą nie żyła. Na tern tle też rozegrała się 
wczorajsza tragedia.

Samobójstwo na Dworcu Głównym. Wczoraj 
wieczorem na Dworcu głównym reemigrant z 
Francji, Piotr Szawarski, rodem ze Złoczowa 
rzucił się pod koła pociągu Lwów—Tarnopol., po 
nosząc śmierć na miejscu. Powód samobójstwa 
nieznany.

Aresztowanie dyrektorów „Orbisu". Z pole­
cenia sędziego Sądu okręgowego we Lwowie P. 
Liuderta. jako delegata Nadzwyczajnej Komisji 
dla zwalczania nadużyć aresztowano wczoraj b. 
kontrolera Ministerstwa komunikacji Tadeusz';; 
Dutkiewicza, oraz właścicieli i dyrektorów „Or­
bis" Helenę Matogową i Zdzisława Kuśnierskie­
go, jako głównych winowajców olbrzymich nad­
użyć popełnionych na szkodę Skarbu Państwa 
przez „Orbis". Dalsze śledztwo w  toku.

fjUUUjtM 1 SftlM.
Gardecki Józef. Było nas trzech. >  

wieść bez romansu. Warszawa, nakład Ge­
bethnera i Wolffa, 1923, 8, sir. 259.

Wśród powodzi powieści, zalewających 
rynek księgarski, powieść nowego autora 
wymieniona w  nagłówku, zasłaguje nie tyilo  
na uwagę ze względu na to, źe jt st istotnie 
stosownie do zapowiedzi, bez romansu, lecz 
tenże ze względu na temat w  niej poruszo­
ny, temat niezwykły, po raz pierwszy w  li­
teraturze naszej powieściowej uwzględnio­
ny. T reścią powieści jest przedstawienie ży­
cia trzech młodych terminatorów w pracowni 
grawersko-cyzelerskiej, przedstawienie tak 
plastyczne, wykazujące tak głęboką znajo­
mość opisywanych zajęć warsztatowych, 
stosunków panujących wśród robotników, że 
niezawodnie jest ono wynikiem osobistych 
przeżyć autora, występującego w utworze 
pod imieniem Józefa. Roztacza uut>̂ r przed 
oczyma czytelnika potworne wprost stosun­
ki, panujące w  takiej pracowni: wyzysk
pracy małoletnich terminatorów, prawdzi­
wych niewolników i pana majstra, i panów 
czeladników, bezbronnych wobec wyższego 
ich stanowiska, poniewieranych, w yżyw  t- 
nych, bitych, niesłychane nadto warunki hi­
gieniczne w  warsztatach, sprzyjające roz­
wojowi gruźlicy, której przeważnie też ule­
gają pracujący w  nich. Otwiera się przea 
nami prawdziwa gehenna, wywołująca żywe 
współczucie u czytających.

Niezwykła „trójka” młodych terminato­
rów nie daje się jednak złamać przeciwno­
ściami. Gorące umiłowanie piękna, poezji, 
sztuki, czyni ich hartownymi w  walce życio­
wej, pozwala im zacho wać wzniosłe ideiły 
w hercach, przejść zwycięsko przez straszne 
lata udręki. Jeden z trójki (Stach) pada ofii- 
iv, nurtującej wątły jego organizm gruźlicy, 
dwaj pozostali (Józef i Janek), izyskawszy 
dyplom wyzwolonych czeladników kunsztj 
cyzelerskiego przy cechu złotników, nie mo­
gąc w  kraju dalej prowadzić swych studiów 
w zakresie zdobnictwa, ruszają w  świat. — 
W  ostatnich słowach powieści jest jakby za­
powiedź dalszego opowiadania ich życia.

Obok wspomnianej tak -ymimtyczn L
trójki termiantorów, kreśli tutor wyraziste 
typy całego szeregu czeladników., charakte­
rystycznych swą zarozumiałością i pyszał- 
kostwem, dobrze uchwyconą posiać pana 
majstra. Oprócz scen ściśle związanych z ży­

ciem warśztatowem, wplata epizody, rzuca­
jąc także auźc światła na rozwój intellektu- 
alnej „trójki” . Należą do lich m. i. ustępy o 
lekturze utworów poetycznych i o wrażeniu, 
jakie niektóre z nich wywierają na młodych 
chłopcach, o uczęszczaniu na przedstawienia 
teatralne, o wypożyczaniu książek z czytelń 
bezpłatnych. Z prawdziwą '‘zewiością wspo­
mina autor o tych bezimiennych apostołach 
oświaty, nieszczędzących pracy mozolnej, by 
zaspokoić głód książki wśród tysiąca zasmo- 
onych luazi, pragnących wiedzy, garnących 
się do niej.

Rzecz cała pisana w  spasób zajmujący, 
utrzymująca czytelnika przez cały ciąg lek­
tury w  zaciekawieniu, poruszająca niewy zy­
skany dotąd motyw z wielką znajomością 
przedmiotu, zasługuje na polecenie czytelni­
kom Dr. Wiktor Hahn.

Julian Wołoszynowski. „iPotęga snu” , 
Warszawa1 J. Moctkowicz 1928. Trzy  opo­
wieści, zawarte w  książce Juliana Woto- 
szymowsKiegO' p>. t. „Potęga oniu” , mają 
wspólny rys wizyjnej dałekości od życia; 
cierń dinaoiatyiczmy1 akcji', ściera siię wśród pły 
nących miękko obrazów — nia jakieś paste­
lowe pyłki, na słowa zarazem bogate i bez­
silne. Bairwistaj, iCiŁeniuiahna, przędza marze­
nia nie wytrzymuje ciężaru jakiegokolwiek 
napięcia; wszelkie momenty silniejsze ze­
ślizgują się ze świata jawy w  głąb snu. Dzie­
je Matki Boskiej w  fragmencie pierwszym 
inaceohuiwane są jakąś rzewnią, zwierciadla­
ną biernością; przeziera się w  nich każdy 
kolor krajoiDirazu, — cały świat zdaje się być 
wtopiony w  mistyczne przeżywanie Marii — 
ale tylko, poto. aby przemienić się w  półsen­
ny sizepi o sobie siamym. Jest w  tern wszyst- 
kiem pe wien brak pokory —  miezbędlnej, jeśli 
w  ,diziefc siztuiki zawarta ma być świętość; — 
samouwielbienie półsennych, biernych ro­
jeń raczej obniża je, niż wywyższa, - -  Jest 
w  tej opowieści, wielka, nastrojowość, —  jest 
wizjonerstwo w  malowaniiu pejzaży, —• jest 
zamiar ogólny dzieła, niewątpliwie szlachet­
ny; wątpliwe jest tyłłkoi, czy sarna poetycz- 
noiść i mairzemność zdioła choć odrobinę na­
sycić ten głód świętości i piękna naprawdę 
twórczego', który zjawami1 swemi wzniieca, 
a używanie dziejów Chrystusa jako, pretek­
stu dla zatapiania się w  „nastrojach” mogło 
by ipinziecież uchodzić raczej za pretensjonal­
ność, miiż za prawdziwą poezję. W  fragmen­
cie Idirughn, omuskająoym dzieje Joanny 
d’Airc,, — przeżywanie senne noisi znamiona 
potęgi taieiroiiczmej, rozkazującej; opowieść ta 
pełna jest interesujących i pięknych obra­
zów. Fragment ostatni zawiera jaikgdyby 
zmierzch snu, pochylenie ducha w  smętność 
tęskniącą, wciąż dalszą od życią. Dante 
przeżywa tu w  przepięknym hymnie miłość 
swoją... T,roj,s,ty poemat Wonoiszynowskiego 
0'diznacza się mimo wrażeniową bierność sub­
telnością i przejrzystością artystycznego u- 
jęciai tematu. Powtarzająca snę gdlziienfesdizie 
migawkowa sitrzępiasfość myśli, pewien sty­
lowy poiintilfemj nie ułatwia pełnego' prze­
życia działa, miieimniiej jednak cala książka 
sprawia wrażenie zjawiska' niepowszedniego, 
cennego'. a . r (

„Kobieta Współczesna”  Imponująco
przedstawia się Nr. 10 „Kobiety Współcze­
snej” poświęcony zagadnieniu „Zadania Ko­
biet w  Sejmie i w  Senacie” . Numer ten nie 
jropagLje haseł żadnej partii, ani żadnego 
bloku wyborczego, lecz stoi na stanowisku 
jbrony pełnego równouprawnienia kobiet w  
Polsce, ó wiec sprawa dopuszczenia kobiet 
ia stanowiska sędziowskie (artykuł Wandy 
irabińskej) a zwłaszcza do sądownictwa 
l!a nieletnich, sprawa opieki prawnej nad 
bracą kobiet i nieletnich w pracy najemnej 
artykuł d. Krahelskicj), równouprawnienie 
;obiet urzędniczek wreszcie równouprawnie- 
lie kobiet na uniwersytetach. Nadzwyczaj 
nteresując'' przedstawia się ankieta, która 
obejmuje razwiska najwybitniejszych dzia- 
aczek . społecznych i politycznych, bez 
względu na ich przynależność polityczną. 
Numer ten iowinien zainteresować szerokie 
ooła kobiece.

Treść nr( 5 „świata Kobiecego” Kore­
spondencja o Wiiloisieininiej modżie; St. Ma- 
chniiewicz; Kułuria miiesżkama,; Efeib: O pie­
gach; Obserwator: Wypada nie wypaldla; P. 
jćraildy w tłun. Łącizyńsikiiej: Kilka zdań
0;,miłości; FI. Mańkowska: Biały boston; Cz. 
J. Kozłowski; Lęt, wiersz; J. Giizowska: Ba- 
Jumila; S. Plrzyb. Kuchnia pod gwieździstym 
sziandarem; liw .gi Córinny Griffth „Jak się 
lioierać” ; szereg niezmlarnue zajmujących 
wiadomości, w  ,To i ow a” . Bogaty jak 
zwykle dział PTiakycizinio-goiSipodairiczy. Prze­
szło 100 szykownych modeli wiosennych. 
Kroje niezawodine.

Ostatni zeszyt „Przeglądu
przynosi szereg ciekawych artykułów * 
rozmaitszych dziedzin. Pierwszy z nich PL 
ra prof Jana Dąbrowskiego omawia sbr' 
rywalizacji włosko-francuskiej na t e T r  
państw bałkańskich. Dopełnienie tego ar , 
kułu stanowią teksty traktatów wrłosk°'  ̂
bańskiego i francusko-jugosłowiańskieg0' 
dane w  załączniku do tegoż zeszytu. 
ny artykuł Augura przynosi bardzo ciek® 
ujęcie wzajemnych stosurmów Europy *,  ̂
meryki w związku z rolą i rozmieszczent̂  
obszarów władania białej rasy na świ^ 
interesującym jest również, w  związku ^  
gadnieniem „polskiego korytarza-', infoP11., 
cyjny artykuł Stanisława Leskiego o 
tarzach tranzytowych między Stanami 
noczonymi i Kanadą. Pozatetn ne sp ec i^  
uwagę zasługuje świetna charaKteri 
Sir Austena Chamberlaina w  artykule P- 
J. K. „Sir Austen Chamberlain” .

,.Muz>ka". Artykuł Roberta Perutza, ogiy* , 
ny w 'poprzedmi.ii numerze miesięcznika ,J”Hja. 
ka“, wychodzącego pod redakcją Mateusz " Z ,  
skiego, dał pochop redakcji do niezwykle 
sująoej ankiety na temat roli, dyrygenta orlti®s j 
i stosunku jego do publiczności. Numer osw,c. 
(33) zawiera dłuższe wywody >w tej sprawie -jK 
regu wybitnych kapelmistrzów polskich jak u:
E. Młynarski, A. Dołżycła, M. GLiństó, A. Sofw, 
A. Weleżyński; z obcych kapelmistrzów zaW6 .̂ 
głos w tej sprawie sławny następca Nikischa ^ 
W,aheim Furtwanger. Pozatem Znajdujemy ^ ^  
stataim numerze „Muzyki" interesujące
F. Starczewskiego o Józefie Sikorskim 
1896), zasłużonym zalożycieJu „Ruchu Mu^ 0  
■nego". oraz artykuiy J. Miketty („Szkolnięja 
Muzyczne") i J. Rosenbauma („hugo ^  ,Le 
główną ozdobą numeru wszakże są błyskod)
i paradoksalne „Myśli o muzyce" Bernarda 
wa. Treści dopełniają zwykłe działy „Muzy ■

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ;
Depesze z nocy.

DELEGACJA URZĘDNIKÓW U P. WIC$ 
PREMIERA BARTLA. lt)

Warszawa, 11 marca. (PA T ). Dnia j  
b. m. Pan Wicepremier prof. Bartel 
delegację Stowarzyszenia urzędników Pa.., 
stwowych oraz Ogólnego Zrzeszenia Z'*' 
zków i Stowarzyszeń urzędników państ^ 
wych w osobach p. p. J. Stypińskiego, L 
Zielińskiego, S Sasorskiego, dra S- 
kiego, Kwiatkowskiego, W Kozłowski^, 
i W. Sikorskiego, w sprawie projektu 1 l  
porządzenia Pana Prezydenta Rzpltej o 
stwowej służbie cywilnej. Delegaci p^^i 
stawili Panu Wicepremierowi ogólne 
dotyczące projektu, uwagi zaś szczeS”   ̂
zobowiązali się przedstawić na piśmie , 
ciągu dnia. Pan Wicepremier oświadczy*^ 
zakończeniu konferencji, że zaznaiomi Q. 
z szczegółowemi poprawkami, które md u 
staną przedstawione, a dla omówienia DL, 
spraw zaprdsił delegatów na ponowną Ql 
ferencję w najbliższy poniedziałek.

POLSKA A  MIĘDZYNARODOWY
KARTEL HUT. w

Paryż, 11 marca. (PA T ). Dziennik * $ 
ris M idi“ zamieszcza wywiad z deleg3 a 
polskiego kartelu na kongres między1* ^  
dowy kartelu hut w Paryżu, b. Min,s 
Głiwitzem. W  wywiadzie tym p. Gliwib V1  
dał powody, dla klórych Polska nie P w  
stąpiła do międzynarodowego kartelu s* 
wego. W szeregu danych liczbowych Pj S  
stawił p. GliWitz obecny stan proU 1 
hutnictwa polskiego, wyjaśniając PoV,0gP 
dla których delegacja polska nie P1 (o' 
zgodzić się ną junctim pomiędzy cy fcfu r 
dukcji wewnętrznej a kontyngentem 
zowym. W  zakończeniu p. Gliwitz z3(1je' 
czył, że rozbieżności są obecnie bardz° af 
znaczne I że są wszelkie oane, iż W *0' 
kim czasie zostanie zawarte ostateczPe 
rozumienie

UROCZYSTOŚĆ POLSKA W  P A R '^  
Paryż, 11 marca. |&AT). W  dniu % r  

rajszym miał tu miejsce uroczysty akr *t)j 
cia polskiego centrum katolickieg°» 
egzystującem od dłuższego czasu 
skierri centrze katolickiem. Na uroczy ^  
obecni byli: Ambasador Chłapowski z $0f 
żonką, konsul generalny poznański, ■ 
nrsji katolickiej polskiej we Frauh M  
Szymbor, profesorowie Folkierski i t p e? 
biskup Chaptal, oraz liczni przedst 
francusKiego świata katolickiego, c *''a4p  
niczył uroczystości p. Franciszek Pv

BILANS OSTATNIEJ SESJI GENEW SjW  
Paryż, 11 marca. (PA T ). Dń1 

bilans ostatniej sesji genewskiej, P.lSa\V^ 
ryskie zaznaczają, że specjalnie 
się sprawą przemytnictwa kuiomiot .^fjr 
dzięki jasno określonemu stanow isft^ f^  
da zasada inwestygacji została 0 L y  r  
a nawet wzmocniona. Został stwórz01,7
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izŷ .

rdfJ;

sp:
zyKi.;

I #

fO
a  ił

p r

K
» * •
:ie f’
fÔ '
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ns, którego niektórzy się obawiali, a 

f e ^ e t  Wgi Narodów nie odniósł żad- 
szwanku.

ARESZTOWANIE INŻYNIERÓW  
NIEMIECKICH.

tyto 8®rlin» 11 marca. (PA T ). Urzędowy 
Hjj/ f̂ńkat stwierdza, że doniesienia azien- 

,ękĥ  0 aresztowaniu na Ukrainie i w Za- 
, 1 1 Donieckiem inżynierów - techników 
Hy^ckich pod zarzutem sabotażu prze- 

«0Wego, są prawdziwe. Ambasador nie- 
;tt̂ i  w . Moskwie podjął w tej sprawie po- 

ne[ kroki. Dotychczas sprawa nie jest 
Cze ostatecznie wyjaśniona.

Btoo *Ianeir0* 11 m,arca. (PA T ). Pi-
(jrj/ » 0 ,J5urnale“ zamieściło entuzjastyczny 

ykuł o Marszałku Piłsudskim.

speszę przedpołudniowe. 
pRo f . s u z z a l l e  w  w a r s z a w i e .

bv Warszawa, 12 marca. (AW ). Dziś przy- 
tu z Wiednia prof. dr. H. Suzzalle. 

nadstaw idei Instytutu Carncgiego w N. 
^h ^,eiem poaróży prof. Suzzalle jest 
gTdznanie się z zagadnieniami polityki za- 
1%'CZnej P ° lski' polskiem życiem inte- 
^.halnem i naukowem. Prof. Suzzalle pra- 
iJ® nad sprawą ułatwienia międzynarodo­
w o  zbliżenia intelektualnego.

ARESZTOWANIE.
Warszawa, 12 marca. (AW ). Policja 

ą sztowała tu ostatnio działacza komuni- 
^p/nego Gimsla Leopolda. Podczas re- 
/'■ znaleziono u G. 40 kg odezw anty- 
j.-nstw°Wych, notatki, oraz szyfry zawiera- 
L.e 30 adresów różnych składów bibuły 
sJ^hnistycznej. W  kilku składach warszawr 

przeprowadzono rewizję i skonfisko- 
m110 paręsel kilogramów bibuły komuni­

jnej.

2 ostatniej cbwilL
- wyciejstwo jedynki
^ Wyborach do Senatu .

tlj W arszawa, 12  marca. (le i. w ł ) W e- 
nrowizorycznych nieoficjalnych d,-

W L** wyniki wyDOrów do Senatu przedsta- 
■ się następująco.

sręg Nr. 1 (Warszawa-miasto): Lisia 
i  — 2 mandaty (August Zaleski, Mini- 

Zagranicznych, ks. Zdzisław Lu- 
^ rSKb członek b. Rady Regencyjnej), Li- 

■ 18 —  i mandait (Moses Kórner), Li- 
^  Nr. 24 —  1 mandat (Bogdan Wasiutyń- 

■tofesor i puolicysta). 
k  Nr. 2. (W ojewództwo warszaw-

Lłsta Nr, 1 —-2 mandaty (August 2a- 
■Nm - ^ ac âw Szujski, ziemianin; ponieważ 
^•mnister Zaleski przyjmuje mandat z mia- 

d rszawy’ w ch°dzi w  jego miejsce S t>  
t^ .f^ fzyósk i, adwokat). Lista Nr. 2 —  2 
j^ndaty, Lista Nr. 3 —  1 mandat, Lista Nr.

1 mandat; Lista Nr. 24 — 1 mandat. 
Ityn^kręg Nr. 3 (W ojewództwo bialostoc- 

Lirta Nr. 1 —-2  mandaty (Hipolit 011- 
2  Minister, Walery Roman, b W oje- 

M* ^  Wileński). Lista Nr. i8 —  1 mandat, l.i- 
“ r. 25 —  1 mandait.

W ° kręg Nr. 4 (W ojewództwo łódzkiej: 
Nr. i —  2 mandaty (Czesław W od-i- 

ż y «S j*’ au vokat Jan Zagleniczny, prezes 
• \ ^ k u  cukrowniczego). Lista Nr. 2 —  2 
(!) ^ atV. Lista Nr. 3 —  2 mandaty. Lista Nr. 

I mandat Lista Nr. 24 — 1 mandat.

Okręg Nr. 5 (W ojewództwo kieleckie): 
Lisia Ni. 1 —  3 mandaty (Stanisław Gaszyń­
ski, b. senator, Leon Łubieński, ziemianin, 
Miciński, b. senator, grupa Bojki. Lista Nr. 2
— 2 mandaty. Lista Nr. 3 —  1 m. Lista Nr. 
10 —  lm .  Lista Nr. 18 — 1 m. Lista Nr. 24
— Im .

Okręg 6 (W ojewództwo lubelskie): L i­
sta Nr 1 —  2 mandaty (Stefan Boguszewski, 
członek Rady Banku Rolnego, Stefan Lau- 
ryśiewicz). Lista Nr. 2 — 2 rn., Lista Nr. 10
— 1 m. Lista Nr. 18 —  1 m. Lista Nr. 24 — 
1 mandat.

Okręg Nr. 7 (W ojewództwo pomorskie): 
Lista Nr. 7 —  1 m. Lista Nr. 18 - 1 m. Usta
Nr. 24 —  1 m.

Okręg Nr. 8 (W ojewództwo poznań­
skie): Lista Nr. 7 — 1 m. Lista Nr. 18 — 1 
m. Lista Nr. 21 —  1 m. Lista Nr. 24 — 2 man­
daty. Lista Nr. 25 —  2 mandaty.

Okręg Nr. 9 (Województwo śląskie): L i­
sta Nr. 1 —• 2 m. (ks. Londzin, Grajek). Lista 
Nr. 18 —  1 m. Lista Nr. 37 (Korfanty) 1 m.

Okręg Nr. 10 (W ojewództwo krakow­
skie): Lista Nr. 1 — 4 mandaty (Karol Rolle, 
prezydent m. Krahowa, Gotz - Okocimski, 
przemysłowiec. Stanisław Nowak, b. sena­
tor, Rudnik Michał, rolnik)*. Lista Nr. 2 — 1 
mandat. Lista Nr. 25 —  2 mandaty.

Okręg Nr. 11 (W ojewództwo lwowskie) 
(AW ). Lista Nr. 1 otrzymała głosów 200.407 

4 mandaty. Lista Nr. 18 głosów 138.518 i 3 
mandaty. Lista Nr. 10 głosów 68.170 i 1 
mandat. Lista Nr. 17 głosow 66.553 i 1 man­
dat. Następujące listy mandatu nie uzyskały, 
podajemy ilość uzyskanych przez nie gło­
sów: Lista 24 —  głosów 40.375, Lista Nr. 2
— głosów 34.574. Lista N r.37 —  głosów 
25.760, Lista Nr. 22 —  głosów 23,293, Lista 
Nr. 3 — głosów 2.946. Frekwencja wynosiła 
62 procent.

Okręg Nr. 12. Województwo stanisła­
wowskie. Lista Nr. 1 —  2 mandaty (b. sena­
tor Szarsli, ks. Manugiewicz). Lista Nr. 18
— 2 mandaty. Lista Nr,22 —  2 mandaty.

Okręg Nr. 13. Województwo tarnupol- 
skie. Lista Nr. 1 —  2 mandaty (Juliusz Ma­
karewicz, prof. U. J. K., Wojciech Gołuchow- 
ski), ziemianin. Lista Nr. 18 — 3 mandaty.

Okręg Nr. 14. Województwo wołyńskie. 
Lista Nr. 1 — 4 mandaty. Lista Nr. o — (Sel.- 
Rob. lewica) —  1 mandat.

Okręg Nr. 15. Województwo poleskie. 
Lista Nr. 1 - .- .S  mandaty (Karol Niezabytow- 
ski, Minister Rolnictwa, Czyczko, wtościa- 
nin-białoiusin). Innych wyników brak.

Okręg Nr. 16. Województwo nowogródz­
kie. Lista Nr. 1 — 2 mandaty (prof. Witold 
Kamieniecki, Michał Soroka, ziemianin). Lista 
Nr. 18 —  1 mandat.

Okręg Nr. 17. Województwo wileńskie. 
Lista Nr. 1 —  3 mandaty (Abramowicz, pu­
blicysta, Wańkowicz, ziemianin). Lista Nr. 18
— 1 mandat.

Ogółem Lista Nr. 1 uzyskała z okręgów 
37 mandatów, wobec czego otrzyma z listy 
państwowej 7— 8 mandatów i posiadać bę­
dzie v.' Senacie 44— 45 reprezentantów, na 
ogólną liczbę 111 Senatorów.

Przypuszczalne wyniki.
W  zestawieniu Ajencji Wschoa.nej w y ­

niki wyborów w  okręgach przedstawiają się 
następująco: Lista Nr. 1 —  39 mandatów, 
Lista Nr. 2  —  8 m. Lista Nr. 3 —  6 nt.
L i i  ta Nr 7 —  2 m. Lista Nr. l ‘> —  3 tn.
Lista Nr. 17 —  1 m. Lista Nr. 1K —. 1 m.
Lista Nr. 21 —  1 rn. Lisia Nr. 24 —  8 m.
Lista Nr. 25 —  5 ni. Lista Nr, 37 — 1 tn.
Lista Nr. 22 —  l  m.

Sprawy gospodarcze.
Bank Polski zawiadamia, że dziś roz­

poczną swe czynności dalsze nowe zastęp­
stwa w Hrubieszowie i Nieświeżu. Prowa­
dzenie agend zastępczych powierzono miej­
scowym instytnejom finansowym

Reglemcntacja przywozu. Izba przemy­
słowo-handlowa we Lwowie zawiadamia, 
że przyjmuje podania o zezwolenia przyw o­
zu towarów zakazanych na II. kwartai 6. r 
Podania składać należy w  Izbie wedle zasad 
dotychczas obowiązujących w  nieprzekra­
czalnym terminie do dnia 20 marca b. r. Przy 
pominą się, że z dniem 15 marca b. r. szereg 
towarów dotychczas do przywozu zakaza 
nycb, zostaje od tych zakazów zwolniony w  
związku,z czem wnoszenie podań na te to­
wary jest bezprzedmiotowe.

Stosownie do postanowień ustawy o u- 
bezpieczeiiia od wypadków winna w  r. b 
nastąpić rewizja kategorii niebezpieczeństw 
i ustalenie klas procentowych, do których 
zaliczone są poszczególne przedsiębiorstwa 
przemysłowe. W  sprawie tej odbyła się 
dnia 7 bm. w  Izbie przemysłowo-handlowej 
konferencja pod przewodnictwem wicepre­
zydenta Izby  dra Ruckeri, w  której wzięU 
udział przedstawiciele Centralnego Związ­
ku przemysrowców, przemysłu naftowego, 
drzewnego, ceramicznego, budowlanego, 
chemicznego, młynarskiego i inni. Po refe­
racie wicedyrektora Izby Dittricha w yw ią­
zała się dyskusja, w  której poszczególni 
mówcy wysunęli szereg postulatów co da 
zmiany sposobu zaliczania przedsiębiorstw 
do poszczególnych kategoni i klas niebez­
pieczeństwa, zwłaszcza zaś domagano się 
wodrębnienia buir zarządów, biur sprzedaży 
i t. p. i zaliczenia ich do niższych kategorii 
niebezpieczeństwa, w  odróżnienu od właści­
wych fabryg. Wynik powyższej konferencji 
posłuży Izbie do przedłożenia odpowiednie­
go memur.jału Ministerstwu Pracy i Opieki 
Społecznej.

Z Giełdy.
GIELUa  PIENIĘŻNA z 12 mar :a 1928.

Na rynku akcyjnym transakcje mało. Popyt 
za Oikosami. których kurs dochodzi do 85 zt. 
Tendencja niejednolita. Usposobienie wyczeku­
jące.

GIEŁDA ZBOŻOWA z 12 marca 1928.
Z wyjątkiem zbóż chlebowych, inne gatunki 

'ziemiopłodów, a także wszelkie gatunKi kasz i 
otręb silnie zwyżkują w cenie. Duży popwt za 
owsem i jęczmieniem, przy niedostatecznej poda­
ży Obroty w  pszenicy i  życie. Usposobienie 
silne.

Oslo
Kopenhaga 
Sztokholm 
BMgja 
HoLndja 
Londyn 
Nowy Jork 
Pan z 
Praga 
Szwajcara 
Wiedeń 
Włochy
5°/0 pożyczka konwersyjna 67-00
pożyczka koleiowa konwersyjna 61 -2J>
pożyczka kolejowa IÓ2 50 — •— — •—
dolarówka — '— 69'CO 68 50
8°/4 listy zastawne Banku Go pod. Kraj 94-00
8u/0 listy zastawne Banku Rolnego 94-00
8u/0 oblig. komun. Banku Gosp. Krajów 9400

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa, dnia 10 marca 1928.
Bink Dysk. 137 00 Mndr ejów 47'10-47'50 
Bank H indL 123-00 Ostrowiec 86 50 87 00 
Bank Pol. 148 00 Pocisk 1175

BankZw. Sp.Zar. 90
Warsz. cuk. 77-00
Węgle! 9900
Cegielski 47-00
Lilpop Rau 42 25-42 50

Rudzki 54-00-54-25 
Strach yice 67 00-67-50 
B ' kolski 19-75
haoerbusch l7C
Spirytus 39-50

GIEiDA KRAKOWSKĄ,
Kiaków, dnia 9 marca 1928.

Bank Przem. 105 Siersza górn. 1369
Żegluga 12-00 Siersza d. 53-50-54-25
Trz ebinia 0 50-0 52 Chybie 5-50
Oórka 97-00—98

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń dnia 10 marca 1928.

A.asterdam 285-25 Bankverein 29 66
B-lg.ad '2-46’/ Bodenkrcdit i25 60
Berlin 169-43 Kreditanstalt 64-06
Bruksela 98-84 Anglobank — -—
Budapeszt 124 05 Hipoteczny
rmkaieszt 438-4 Kompas 0 99
Kopenhaga 189-S8 Undeibank 24 06
Londyn 84-00-/j Merkury 26 65
Madiyt 11890 Unionbank — •—,■
Medj lan 37-46 Obrotowy — •—
N. Jork 708-85 Kolej północna —•—
Paryż 27-88*/4 Ziynosteńska — •—
Pr ga 2100 Czerniowce — •—
Sofja 5-105 Aust. kol. p. 27-90
Sztokholm 190-30 Kolej p łudn. —.*—
Warszawa 79-49-79 77 Goleszów — •—
Zurych 136-47 Cement —•—
Amerykańskie 708--0 B'owary 102 50
Bułgarskie —•— Alpiny ,1 50
Niemieckie 169 26 Berg u. Hfltten —  -—
Francuside 27 863/4 Krupp 11-80
Włoskie 2/-47 Puldi Hutte 150-35'
Jugosłowiańskie 12 36'/, P-ager Fisen —•—
Polskie 7£ 77 Rima 126 00'/ł
Czeskie 20 96 Skoda 247-50
Wegierskie — •— Siersza 1060
Szwaicarskle 136-16 Silesia 013
Aiigielskie ------ Zieleniewski — •—
Holenderskie —•— Apcllo ------
R-muns -le _  •— Fanto 6-80
Belgijskie Karpaty 2960
Renta majnwa 0-445 Galicja 74 00
Renu lutowa —■— Naftu 3 4 « f
t\enta kor nowa —■— S :hodnica — •—
Dunaj S. Adria 78:75 Rakszawa —
Tu.edrlr* 46 00 Mrażnica . —
Bank Małop. — *— T:pege —

GIEŁDA ZURYCnSKŁ
Zurych, dnia 12 marca i928.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, 10 marca 1928.

Zjednoczon. 8'8S 8-90 8 86

239-25 23985 238-65

43-49’ /. 43-60'/, 43-39
b.90 8-92 8-88

26.4* 5 26-48 26 35
171 64 17207 171-21

47-18 4730 47-U6

Otwarcie Zamknięci*
Paryż 50-43>/a 20-43*/,
Londyn 25-34.'/, 2o-34T4  

519 3SNowy Jork 5- 19r j
Bełgja 72-40 72-42'/s
Włochy 27 45 27-44
Hiszoanja 87-25 87-35
Holandja 208971/, 209 Cś
Berlin 124-121/, 12412 Vs
Wiedeń 73-15 73 12*/,
Sztokholm 139-2C 139-40
Oslo 138-40 138 40
K penhaga 
Sofja

13920
3-76'A

139-20
3-75*/,

Praga 15-nb 15-3S
Warszawa 58-2C 58 20
nuda peszt 90-85 90-85
Blałogród 9" 131 9-13*/,
Ateny 6 88 6-88
Konstantynopol 2 64 * 2-64
Bukareszt 3-21 ?2 i
Helslngfc s 1310 13*10
Buenos Aires — 22200'/,

GIEŁDA PARYSKA
Paryż, dnia 12 marca 1928.

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Sz*ajcarja

N. Jork 
Holar ija 
Francja 
B iia  
WłoJiy

124-02 
25-4 

354-50 
489 S0 
680-75

Holandja
Praga
Rumunja
.Niemcy
Wiedeń

g ie ł d a  l o n p y Rs k a .
Londyir. dnia 12 marca 1928 

487 96 Niemcy 
12-12-56 Szwajcaria 

124'02 Fraga 
34-99-7 V'i deń 
92-37 Warszawa

677-00 
75 40
I5-7S

WPdb
559-00

20-41-5 
2834-1 
.64 68 
?4 6t» 
43 4/

Redaktor aacuelny I odpowiedzialnie 

Uf. MARCELI SZAROTA

Oj^łoszenia ut zęd o w e.
F I R M Y .

**iy J*J-.,G51 Rg. C. VI. 321. Zmiany dotycząca

7 S r -  odp. Siedz-ba firmy: LwTf*v 
ul. Lw&wska 4. Zmiany: Uchwałą 

Whtvła0 Zgromadzenia z daty Lwów dnia 12 
w ,  uwierzyttlnioną do lrep. 105 7F 

rozwiązanie i likwidację spółki. Li- 
wybrano Stanisława Hopfera i Wtn- 

^ a przemysłowców w Ząmarstyti-
^ ' 'd^fr^szkałych, którzy- odtąd firmę spotki 

wskazującym ' na likwidację podif- 
^ 4 . 2258

l^ ^ ^ S o w y  cyw. jako handk, Oddział IV. 
p, ^  dnia 5 września 1927 r.

RK- C. VIII. 248. Zmiany dotyczą- 
Sw (jj-rpółkowej jut wpisanej. Do rejestru wpi- 

14 listopada 1927 r. Siedziba firmy 
* Mfkołascha. 'Brzmlęma firmy dctąd 

-^łka. Zmiany: Uchwałą Walnego Zgro-
1 dnia 2 griidnia 1926 uwierzytełntoną

do lrep. 62.155 zmieniono arL fi kontraktu spółki 
w brzmieniu ustaloriem w protokole doiączonym 
do zbioru dokumentów. Brzmienie firmy odtąd 
„Marek Biel er i Ska“ spółka z o. odp. 2259

Sąd okręgowy cyw. jako liandl.. Oddział IV.
Lwów, dnia 9 grudnia 1926.

Firm. 889/26. Rg. A. VI. 31. Wpis firmy spół- 
kowei. Do rejestru wpisano dnia 13 października 
1926. Siedziba firmy: Lwów. ul. Gródecka 47. 
B-zmienię firmy- Biuro Kredytowo-inform-cyjne 
„Gonlidentia" N. liaber i Ska wt Lwowie. Przed­
miot przedsiębiorstwa: udzielanie informacji o
stosunkach kredytowych. Rodzaj Spółki: Jawna 
spółka handlowa od dnia 10 Lipca 1926. jawnymi 
spólnikami są: Natan Haber, kupiec we Lwowie, 
Stryjska 18, Ignacy Zweig, kupiec we Lwowie, 
Karna 1. 2, Herman Autman, kupiec we Lwowie, 
Jachowicza 15, Herold Edelman, kupiec we Lwo­
wie. Gródecka 47. Do zastępstwa firtny upra­
wniony jest Pan Natan Haber z jeanym <i\ pozo­
stałych spójników kolektywnie. 2260

Sąd okręgowy cyw flhy, Oddział P r.
Lwów, dnia 17 października 1926.

Firm. 1662 B II, 528. Wpis zmian w spółce 
akcyjnej. Data wpisu, 26 listopada 027. Bi/mit- 
nie firmy: A-ustrjacika spółka akcyjna fabryk dy­
wanów i materji meblowych, dawniej Filji Haas 
1 Synowie. Siedziba firmy: Wiedeń filja Lwów. 
Udzielanie prokury: Prokurę udzielono 'kollekty- 
wnie. Fryderykowi Barko, Rudalfov i Nowaczek 
i Franciozkowf Tanzibok, we Wiedniu I. atock 
am Eisewplatz u firmy. 2261

Sąd okręgowy cyw. jako handł.. Oddział IV.
Lwów, dnia 5 listopada 1927 roku.

Firm. 123/28. A. IV. 279. Do ts. rejestru han­
dlowego Oddział „A“ przy hrtnie Reiner i Ska 

I Ajencja Handlowa w Kranówie ul. szpitalna 1. 38 
wpisano dodetkówo; Dzień wpisu 26 stycznia 
1928 r. Spólnik Dr. Gttr at Reiner wystąpił ze 
Spółki a wyłącznym właścicielem firmy jest do­
tychczasowy śpólnik Fryderyk Margulies; który 
podpisywać będzie fi-mę w ten sposób. !ie pod 
wypisanem, wytdmkowanem lułi stampiiją odci- 
śniieten brzmieniem firmy, ipuloży swój podpis.

Sąd okręgowy cyw. j. hahdl. OddziaMI.'
Kraków, dnia 25 stycznia 1928. 2234

Firm. 108/28 B. I. 142. Do ts rejestru han­
dlowego Oddział „B“ przy  firmie >rAzot“ Spółka 
tkcyjna w Krakowie wpisano dodatkowo: Dzień 

wpisu: 24 styczma 1928. Kapitał zakładowy wy- 
noszącj 1. 600.000 zl. podwyższono do kwoty
4.000.000 złotych przez wypuszczenie 240.000 
sztuk akcji po 10 zł. nominalnej wartości y któ­
rych 36.000 sztuk stanowi* ikcje (imienne, zań 
204.u00 sztuk opiewa na okaziciela Zmieniono fi 
7 statutu spółki dotycząay yźsz, rii kapitału 
akcyjnego Spółki z kwoty 1.600.000 zt. do kwoty
4.000.000 zł Wpisano na podstawie uchwały 
Walnego Zgromadzenia z dnia 2 kwietnia 1927 
L. R. 34996 zatwierdzone1 postanowieniem Mini­
strów Przemysłu i lia idiu oraiz Skarbu z daty 
Warszawa 24 września ’927 r. 2232

Sąd okręgowy j. hrnulowy, Gddz.al II.
Kral:ów, 21 stycznia 1928.
Firm. 42/28. A. t. 15S>. Do ts. rejes.ru handlo­

wego Oddział A. przy firmie „Tabel .feublum*' 
wpisano/ e odatkowo: Dzie . wpisu: 13 stycznia 
. 928. • Wykreśla Się firmę. Wpisano na podste- 
podania z dnia 10 s t jc z rU  1928 r. *S3D

Sąu okręgowy cyw. j. hm d1. Oddzłat f* 
<raxów, dnia 12 stycznia 1928 t. I



E zu k ó w
Błbljoteka J^ollońska 
U n i w e r s y t e t u

Piron. 120/28. A. IV. 372 Do ts. rejestru han­
dlowego przy firmie Bank Gospodarstwa Krajo­
wego Oddział w Krakowie wpisano dodatkowa: 
Dzień wpisu 25 stycznia 1928. Wykreśla się Pf°" 
kurę Ludwika Szwykowskiego. Udzielono Proku" 
ry Tadeuszowi Garbusińskiemu i Jerzemu Nowa­
kowi. Wpisano na podstawie podania z dnia - 
stycznia 1928 r. , ^  , ,  .. , TI

Sad okręgowy jako handl., Oddzi 
Kraków, 24 stycznia 1928.

Firm. 158/28. C. III. 144 rejel££r
I f c o l K  r L i . n l -
ppoih.a roisKięu i , ,o graniczona odno-
™ w, • T  Y ^  w Krakowie wpisano dodatkowo:

7 lutego 1928- Kapitał zakładowy 
^wfłki wynoszący kwotę 2.700 zł. podwyższono 
| Pkwotę &  zł. czyli do kwoty 20.000 zł. 
7mirrilono brzmienie art. X. kontraktu spółki do- 
f ^ a e e g o  liczby członków Rady Nadzorczej i 
a  w w odu  jej wyboru. Zmieniono brzmienie art. II. 
kontraktu spółki w ten sposób, że doaano słowa 
Spółka ma pra,wo zakładania falji". Zmieniono 

brzmienie art. XVII. kontraktu spółki dotyczącego 
rozwiązania i likwidacji Spółki. Wpisano na pod- 
stwie uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 11 
września 1927 L. R. 21491. 2236

Sąd okręgowy jako handl., Oddział II. 
Kraków, 6 lutego 1928 r.
Firm. 1727/27. C. VI. 34. Do ts. rejestru han­

dlowego Oddział „C“ przy firmie Przedsiębior­
stwo spodycyjno-komisowe Goldfluss i Ska. 
Spółka z ogr. odp. w Krakowie Wipisano dodat­
kowo: Dzień wpisu: 6 lutego 1928. Otwarto bilans 
w złotych na dzień 1 'lipca 1924, wedle którego 
kapitał zakładowy po przew,alutowaniu wynosi 
kwotę 231 zł. 09 gr Wpisano na podstawie li­
ch wały Walnego Zgromadzenia z dnia 15 grudnia 
i«27 L. R. 22483. 2237

Sąd okręgowy jako handl., Oddział II. 
Kraków, 4 lutego 1928.
Firm. 119/28. A. IV. 372. Do ts. rejestru han­

dlowego Oddział A. przy firmie Banku Gospo­
darstwa Krajowego —  Oddział w Krakowie wpi­
sano' dodatkowo dnia 24 stycznia 1928: 1) Proku- 
tentami Zakładu Centralnego Banku Gospodar­
stwa Krajowego zamianowani zostali: Włodzi­
mierz Baczyński. Władysław Grabowski, Dr. 
Wiktor Osuchowski i Ludwik Szwykowski. Dy­
rektorami: Zakładu Centralne go Banku Gospo­
darstwa krajowego mianowani! zostali: Dr.
Adam Pawlikowski, Dr. Leon BaTysz. Otwarto 
Oddział Banku Gospodarstwa Krajowego w  W ło­
cławku. Wpisano na podstawie pooania z dnia 
21 stycznia 1928. 2238

Sąd okręgowy cy-w. j. handl. Oddział II. 
Kraków, dnia 23 stycznia 1928.
Firm. 146/28. C. V. 230. Do rejestru handlo­

wego Oddział „C“ przy firmie D. Z. Dzikowski 
Spółka z ogr. odpow. w  Krakowie wpisano do­
datkowo: 2) Dzień wpisu: 31 stycznia 19.28. 8) 
Zawiadowca Mairjam Woźniak ustąpił. 9) Ustano­
wiono pTokurzystę spółki p. Aleksandra Uleniec- 
łdego emer. podpułk. W. P. zam. w Krakowie 
przy ul. Smoleńskiej 1. 19, który firmę spółki pod­
pisywać będzie łącznie z jednym z zawiadowców 
w ten sposób, że pod jej wyciśniętą stampilją, 
wydrukowaniem lub wypisane,m brzmieniem poło­
ży swój podpis z dodatkiem prokurę wskazują­
cym. 10) Zmieniono ,ar;t. IX. Kontr, spółki w ten 
sposób, że Zarząd spółki jak i Zastępstwo spół­
ki na zewnątrz sprawować będą dwaj zawiado­
wcy wybierani przez Walne Zgromadzenie. 11) 
Wpisano na podstawie Uchwały Walnego Zgro­
madzenia z dniai 2 listopada 1927 oraz podania 
z dnia 7 stycznia 1928 r. 2239

Sąd okiręgoiwy) jako handl., Oddział II. 
Kraków, 29 stycznia 1928.
Firm. 170/28. B. I, 242. Do ts. rejestru handlo­

wego Oddział ,„B“ przy firmie Jaworznickie 
Komunalne Kopalnie Węgla S. A. Wpisano dodat­
kowo: Dzień wpisu: 8 lutego 1928 r. Rada Za- 
wiadowcza składa się z 13 członków. Członkowie 
Rady Zawiadowczej Tadeusz Filippi, Dr. Bole­
sław Lewicki, Dr. Maksymilian Liptay, Inż. Da­
niel Majeskl, Józef Neumann, Inż. Stefan Ossow­
ski i Albert Ungar ustąpili. Członkami, Rady Za- 
wiadowczej wybrani zostali Dr. Artur Hausner 

. Lwów Sykstuska 43 d. Prof. Dr. Maksym,iljan 
Matakiewicz Lwów Głęboka 6. Jan Puchatka 
Kraków Plac Mariacki 2, Jani Strzelecki Lwów  
Magistrat i Prof. Dr. Juljan Tokarski Lwów  
Mączna 8. Wpisano na podstawie uchwały Nad­
zwyczajnego Walnego Zgromadzenia z dnia 17 
stycznia 1928 r. L. R. 37487. 2240

Sąd okręgowy cyw. j. handl. Oiddział II. 
Kraków, dnia 7 lutego 1928 r.

Firm. 63/28. C. III. 2.23. I. Do ts. rejestru han­
dlowego Oddział „C“ przy firmie „Vita„ Spotka 
z ogr. odp. w Krakowie1 Rynek 1. 22 wpisano do­
datkowo: Dzień wpisu: 24 stycznia 1928. Zawia­
dowcy Dr. Arnold Bal,land i Dr. Zygmunt Mandel 
ustąpili. Zawiadowcami wybrano: Barbarę Man- 
dlową w Krakowie, Rynek gł. 22 i) Jadwigę Mar- 
guliesową w  Krakowie Krowoderska 1, 74. 
Otwarto bilans w złotych na dzień 1 stycznia 
1925 wedle którego kapitał zakładowy po prze- 
raohowaniu wynosi kwotę 333 zł. 33 gr. Wpisano 
aa podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia 
z dnia 7 grudnia 1928 r. L. R. 37641. 2241

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków. 23 stycznia 1928 r.

Firm. 75/28. A. III. 250. Do ;ts. rejestru han­
dlowego Oddział ,,A“ przy firmie Jozua i Józef 
Safier wpisano, dodatkowo: Dzień wpisu: 20 sty­
cznia 1928. Zmieniono brzmienie firmy, która od­
tąd brzmi:. „Jozua Sufler". Firmę podpisywać bę- 
dzle jej dotychczasowy wyłączny właściciel Jo- 
^ a  Safier przez położenie własnoręcznego pod­
pisu. Wpisano ,na podstawie podania z dnia 14 

• stycznia 1928 ,r. . 2242
Sąd okręgowy cyw. j. handl. Oddział II. 
Kłaków, dnia 19 stycznia 1928 r.

Firm. 154/28. A. V. 66. Do ts. rejestru han­
dlowego Oddział „A“ wpisano: Dzień wpisu 4 
lutego 1928. Brzmienie firmy: „A. Reiner". Sie- 
uziiDa: Kraków W,o,lnica 13. Przedmiot przedsię­
biorstwa: sprzedaż naczyń emaliowanych i arty­
kułów kuchenno-gospodarczych. Posiadacz firmy: 
Abraham Reiner kupiec w Krakowie Wolrńca 13, 
który podpisywać będzie firmę w ten sposób, 
ze pod wyciśniętą stampilją -umieści swój podpis.

Wpisano na podstawie podania z dnia 30 stycznia 
1928 r. 2243

Sąd okręgowy cyw. j. handl. Oddział II.
Kraków, 3, lutego 1928 r.
Firm. 196/28. A. V. 68. Do ts. rejestru handlom 

wego Oddział „A" wpisano: Dzień wpisu: U  lu­
tego 1928. Brzmienie firmy: ,Gwiazda“ wytwór­
nia ozdób choinkowych w Krakowie Markus 
Golidberg i Adolf Spmner. Siedziba: Kraków ul. 
Woilnicn 1. 13. Przedmiot przedsiębiorstwa.: wy­
twórnia wyrobów wydmuchiwanych ze szkła. 
Posiadacz firmy: Markus Goldberg w Krakowie 
ul Dietla 1. 1. i Adolf Spinner w Krakowie ul. 
Dietla I. 23. Do zastępowania firmy uprawnieni 
są obaj spólnicy. którzy firmę będą poidpisywać 
w ten sposób, że pod wydr,ukow,anem, wypiisa- 
nem, lub stampilją wy-ciśniętem brzmieniem fir­
my 'położą wspólnie swoją podpisy. Wpisano 
na podstawie podania z dnia 9 mtego 1928 r. 2244 

Sąd' okręgowy cywilny, Oddział II.
Kraków, 10 lutego 1928 r.
Firm. 177/,28. B. II. 143. Do ts. rejestru nan- 

dlowego Oddział „B“ przy firmie „Dolina" Prze­
mysł leśny S. A. w Krakowie wpisano dodatko­
wo: Dzień wpisu: 7 lutego 1928 r. Delegat Rady 
Zawiadowczej do Dyrekcji Hipolit Frommer 
ustąpił a w jego miejsce wybrano delegatem Ra­
dy Zaiwiiiadowczej do dyrekcji wybrano Dra Fe­
liksa Mandla zamieszkałego w Wiedniu I. Seiilen- 
statte 15. 2245

Sąd okręgowy cyw. j. handl. Oddział II.
Kraków, dnia 6 lutego 1928 r.
Firm. 730/27. Spółdz. II. 109. Zmiany S do­

datki dotycząoe wpisanej już spółdzielni. Do re­
jestru spółdzielni wpisań o dnia 10 listopada 1927. 
Siedziba firmy: Trembowla. Brzmienie firmy:
.,Agrarja“ spółdzielnia zarejestrowana z ograni­
czoną odpowiedzalnością w Trembowli. Na wal­
nych zgrioimadzendiach członków w dniach 21, sier­
pnia 1927 i 4 września 1927 uchwalono rozwią­
zanie i likwidację powyższej .spółdzielni z tem, 
że brzmienie tejże będzie odtąd jak dotychczas 
z dodatkiem .,,w Likwidacji" i, że likwidatorami 
wybrani zostali. Juda Drkner i Herman Dęmian. 
Wierzycieli, wzywia się, by ize swemi roszcze­
niami w powyższej spółdzielni się zgłosili. 1586-2 

Sąd okręgowy jako handl., Oddział II.
Tarnopol, dnia 10 listopada 1927.

K U R A T E L E .
P. VI. 126/17. Ubezwłasnow.olmienie kurate- 

larne nad Joanną Kiełbasówną się uchyla. 2276 
Sąd powiatowy, Oddział I.

Jasło, 23 lutego 19,28.

L I C Y T A C J E .
E. 472/26/84. Edykt licytacyjny oraz wezwa­

nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
strony egzekwującej Firmy Bracia Wemman od­
będzie się dnia 24 kwietnia 1928 o godz. 10 przed­
poł. w biurze Nr. II. na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: księ 
ga gruntowa gminy m. Lwowa whl. 561 II. dz. 
Dom dwupiątrowy czynszowy murowany przy 
ulicy na Błonie u. orj. 24. Wartość szacunkowa 
wraz z przynależ. 84.831- zł. Najniższa ftferta 
42.415.50 zł. Do realności whl. 561 dz. II. ks. gr. 
gm. m. Lwowa, należą następujące przynależno­
ści: okna, drzwi, brama', wanny, muszle wodocią­
gowe, 2 śmieciarki, altanka, oszacowane na 831 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd1 powiatowy S. I. Oddział II.
Lwów, dnia 18 lutego 1928. 2221
E. 1301/26. Edykt licytacyjny. Dnia 27 kwiet 

tnla 1928 r. godz. 9-ta rano odbędzie się licytacja 
realności 1/4 z 11/96 i  1/4 iz 63/96 części whl. 
99, 100, połolwy whl. 174, 1/16 cz. whl. 22 gm. 
Jainkowce i całego whl. 380 gm. Mamasterzec, 0- 
bejmująoe rolę, łąkę, pastwisko i  parcelę budo­
wlaną łącznego obszaru 30 ar. 86 m2 wartości 
560 zł. 94 gr. najniższa oferta 374 zł. 94 gr. Prawa 
wobec których nimiejszia licytacja byłaby nie­
dopuszczalna. zgłosić najpóźniej -w terminie przed 
licytacją inaczej pretensje takie co do nierucho­
mości nie miałyby znaczenia. 2267

Sąd Lisko, 8 lutego 1928 r.
E. 1118/27. Edykt licytacyjny. -Dnia 24 kwie­

tnia1 1928 r. 9 godzina przedpołudniem odbędzie 
się licytacja realności objętej whl. 476, 1186 gm. 
Lisko, parcele budowlane obszaru 182 m2, war­
tości szacunkowej 625 zł. która jest zarazem 
najniższą ofertą. Wszystkie prawa zastawu jako- 
t-eż ciężary rzeczowe ciążące na zlicytować się 
mających reiainościaoh muszą być przejęte przez 
nabywcę bez względu ma cenę kupna. 2268

Sąd Lisko, dnia 27 lutego ,19,28 r.

E. 819/27. Dnia 16 marca 1928 O godzinie 11 
przedpoł. odbędzie się w Sądzie tutejszym w biu­
rze Nr. 9 licytacja 1/20 części realności whl. 493 
ks. gr. gm. kat. Szaflary objętej, obejmującej 
grunta orne i zabudowania mieszkalne i gospo­
darcze. Nieruchomość ta ocenioną jest na 185 zł. 
Najniższa oferta wynosi 1,2,3 zł. poniżej której 
sprzedaż _ni,e przyjdzie do skutku. Dokumenta tej 
sprawy się odnoszące jak wyciąg hipoteczny, wy­
ciąg katastralny protokół osmoowifcla i- warunki 
licytacyjne można przejrzeć w tut. Sądzie w go­
dzinach urzędowych w biurze Nr. 9. 2269

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, 10 stycznia 1928.
E. 429/27. Dnia 16 marca 1928 o godzinie 10 

przedpoł. odbędzie się w Sądzie tutejszym w  biu­
rze N r .. 9 licytacja połowy realności Iwh. 764, 
1/8 części realności lwih. 766 i potowy realności 
lwh. 3094 k-s. gr. ®m. kat. Zakupawe objętych. 0- 
bejmujących grunta orne, pastwisko oraz dmti 
mieszkalny. Nieruchom ości te ocenione są na 
4119 zł. 50 gr. Najniższa oferta wyinosi 2746 zł. 
34 gr., poniżej której sprzedaż niiie przyjdzie do 
skutku. Dokumenta tej sprawy się odnoszące jak 
wyciąg katastralny, protokół oszacowania i wa­
runki licytacyjne można przejrzeć w  tut. Sądzie 
w godzinach urzędowych w biurze Nr. 9. 2270

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, 4 stycznia 1928.

E. 3878/27/8. Edykt licytacyjny oraz wezwa- 
nJe j 0 głoszenia wierzytelności. N,a wniosek Mi­
chała Jagielnickiego strony egzekwującej odbę-

f , sie ,dml'a 27 marca 1928 o godz. 9 przedpoł. 
w biurze Nr. 1 piętro I. na zasadzie już zatwier­
dzonych w.arunków licytacja następujących real­

ności: księga gruntowa Spas whl. realność wiej­
ska, wartość szacunkowa 50 zł., najniższa oferta 
25 zł.; księga gęun-iowa Spas 275 realność wiej­
ska 775 zł. 387 iżł. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. 2271

Sąd powiatowy, Oddział V.
Stary Sambor, dnila 1,1 lutego 1928.

E. 1098/26. Strona zobowiązana Józef iBrelik 
gospodarz _ w Serednicy. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Józefa Kolba w  Ustrzykach strony egze­
kwującej odbędzie się dnia 21 kwietnia 1928 o go­
dzinie 10 przedpołudniem w  biurze N i. 7 na za­
sadzie zatwierdzonych warunków lieytacyjńych 
licytacja 3/5 części realności whl. 61 ks. gr. gm. 
kat. Seiredntaa składającej się ż pgr. 3754, 3761 
3762, 3766, 3768 3771. 3774, 3778, 3781, 3782̂
3784., 3789 ;i ,3790 o obszarze 2 morgi 4254 sążni 
kwadratowych. Wartość szacunkowa 900 złotych. 
Najniższa oferta 600 zł. Poniżej inajlniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 2272

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki dolne, dnia 24 lutego 1928.

E. 2,110/26. Strona zobowiązana Sam,Son Lie- 
ber kupiec w Ustrzykach dolnych. Edykt licyta­
cyjny. Na wniosek Fa. Pester Victoria Dampf- 
miihle A. G. w Budapeszcie jako strony egze­
kwującej odbędzie się dnia 19 kwietnia 19i28 o 
-godzinie 10 przedpołudniem w  biurze Nr. 7 na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licytacji; na­
stępujących realności whl. 132 ks. gr. gm. Rabę 
składającej się z pgr. lkat. 10/2 i 13/2 o obszarze 
16 morgów. Wartość szacunkowa 5760 zł. Naj­
niższa oferta, 3840 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąp®. 2273

Sąd powiatowy, Oddizial IV.
Ustrzyki, dolne, dnia ,24 lutego 1928.
E. XXVI 3139/26/5. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio­
sek Zaliela Nachta w Drohobyczu, jako strony 
egzekwującej pto 100 zł. zph. odbędzie silę dnia 
20 kwietnia 1928 o godz. 9 przedpoł. -w biurze 
Nr. 81 ma zasadzie ‘ zatwierdzonych warunków 
licytacji następujących realności,: księga grunto­
wa Hubioze whl. 613 grunt orny. stanowiący ngr. 
3036/3, wartość szacunkowa wraz przynależ. 774 
zł. 25 gr., najniższa oferta 516 zł. 16 gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 2275 

Sąd powiatowy, -Oddział XXVI.
Drohobycz, dnia 30 stycznia 1928.

E. 1307/27. E/dykt licytacyjny. Na -wniosek 
Związku kredytowego w Ko mamle odbędzie się 
dniia 11 kwietnia 1928 o godzinie 9 w biurze Nr. 4 
licytacja połowy realności whl. 673 gminy Tata­
ry,nów zobowiązanego Michaia Rosiaka własnej, 
ocenionej na 746 zł. 50 gr. Wartość przynależ­
ności ocenioną ma 33 zł. Najniższa ofeirta, niżej 
której sprzedaż n;e nastąpi wynos’ 497 zł. 66 gr. 

Sąd powiatowy. Oddział III.
Komarno, dnia 13 lutego- 1928. 2277
E. 2426/27. Edykt licytacyjny. Dnia 22 marca 

1928 o  godz. 9 rano odbędzie się licytacja całej 
realności whl. 698 ks. gr. gminy Przemyślany, 
której wartość szacunkowa wynosi 696 zł., naj­
niższa oferta 522 zł. Warunki licytacyjne i  odno­
szące się do tej realności dokumenty można oglą­
dać w Sądzie tut. 2278

Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyślany, dniia 24 lutego 1928:

E. ,1372/27. Edykt licytacyjny. Dnia 22 marca 
1928 godz. 10 przedpoł. biuro Nr. 51 odbędzie się 
w podpisanym Sądzie licytacja I. 1/4 części real­
ności whl. 848 — II. połowy whl. 851 —  III. ciałej 
realności whl. 1445 gminy Kornalowibe. Wartość 
szacunkowa ad I. wynosi ,244 zł., —  II. 347 zł., —  
III. 601 zł. Najniższa oferta ad I. wynosi 163 zł., 
— II. 232 zł. —  III. 401 zł. Poniżej najniższej ofer­
ty, s-przedaż nie nastąpi. 2279

Sąd powiatowy.
Sambor, dnia 21 stycznia 1928.
E. 3520/27-. Edykt licytacyjny. Dmia 5 kwie­

tnia 1928 godz. 10 przedpoł. odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie biuro 51 licytacja realności whl. 
158 gminy Babina wartości szacunkowej 427 zł. 
50 gr. Najniższa oferta wynosi- 285 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 2280

Sąd powiatowy, Oddzilał III.
Simbor, dniia 8 lutego 1928.

E. 3261/26. Edykt licytacyjny. W  Sądzie ni­
żej wymienionym odbędzie się dnia 15 maja 1928 
godzina 9 rano licytacja realności objętej whl. 
1510 gminy Sokal ocenionej ma 3738 zł. Najniższa 
oferta wyn-o-si 1869 zł. 2281

Sąd powiatowy.
Sokal, dmia, 1 marca 1928.
E. 3579/27. Edykt licytacyjny. W  Sądzie tu­

tejszym odbędzie ,się dnia 1 maja 1928 godzina 9 
rano, licytacja jednej czwartej części -realności 
whl. 327 gminy Wojsławice ocenionej na 553 zł. 
12 gr. Najniższa oferta wynosi 368 zł. 80 gr. 2282 

Sąd powiatowy. Oddział II.
Sokal, dmia 1 marca 1928.

U P A D Ł O Ś C I -  ^
Sa 1,17/27/11. Edykt ugodowy. 

powania ugodowego do majątku dłuzon. 
hama Leiba Birnhacha Kraków. Ko®3 
dowy -sędzia s. o. Jaworski. Zarządca ugoÔ  
■Dr. Gteitzman-n, adw. Kraków. Audjenm ,jnia 
wa w Sądzie okręgowym w Krakowy . zgj 
grudnia 1927 godz. 10M) biuro 58. leT 1 W  
szeń do 10 grudnia 1927.

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków, 26 listopada 1927. pił-

Sa. 102/27/11. Eaykt ugodowy. -'r
stępowania ugodowego do majątku iLj-ruifdW 
zefa Abrahama, kupca w Krakowie, B 
ska 10. Komisarz ugodowy sędzia .
Zaiządca ugodowy adwokat Dr. F^e*1 v/ b* 
Krakowie Stradom 25. Audiencja ugodo 
dzie okręgowym w Krakowie dnia *1 
1927. godz. 12 biuro 37. Termin do 
15 listopada 1927.

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków. 15 października 1927.

Sa. 236/26. Zastanowienie postępów^  
dowego. Postępowanie ugodowe dłużni® 
i Teofili Immerglucków w Prądniku 
wpisanego do- rejestru handlów, pod ‘,TV>za}c 
w a fabryka wódek, likierów i rumu w- rTp' 
jest zastanowilone.

Sąd1 okręgowy, Oddział VI.
Kraków, 22 marca 1927. . r

Sa. 150/26/92. ZaKończenie posteP^^^K^ 
godowego. Postępowande ugodowe FrrT1’ 
nina‘‘ spółka z ogr. por. w Krakowie Je w  
czone. , _ .

Sąd -okręgowy cyw. Oddział
Kraków, dnia 3 listopada 1927- nS-

lii
Sa. 6/28. Edykt ugodowy. Otwarcie 

wania ugodowego do majątku Natana f
małż. Hoffmanów kupców i spółwłasc^. g. • 
aIności w  Kałuszu. Kom-isaTz -ugodowy • p? 
Jam Schindler w Stanisławowie. zar^? ^  Î ŷ. 
dowy Dr. Dawid Fruchterman adwokat ĵert, 
szu. Audiencja -db zaw-arcda ugody w w> 
nym Sądzie dnia 27 marca 1928 godzina 
poiłudnjiiem. Czasokres do zgłoszenia Wier ^  
ści do 14 marca 1928.

Sąd o,kręgowy.
Stanisławów, .14 lutego 1928.

Sa. 19/28/7. Edykt. Uchwałą Sądu1 ^
w  Samborze z dnia 18 lutego uSo ^ , ,  
19/28/5. otwarte zostało postępowanie $1^ .  
do majątku Gzjasza Majera Maks-a 
handlarza towarów mieszanych w Barw . y P  
skiej. Ustanowiono komisarzem ugodowy1 
dziimieriza Hanińczaka. Naczeiniika Sądu

 ... r- ..,,      Ug'0“ .w®towego w Drohobyczu, zaś zarządca d 
Wilhelma Hauptimana, kupca w Bani ko 1)̂ “, 
Wierzytelności zgłosić należy u komisa g. A 
dowego najpóźniej do dniia 24 marca_ 
djemcja ugodowa odbędzie się dnia 25 gae/ 
1928 o godzinie 10 przedpołudniem w, P  
powiatowym w Drohobyczu, w Sali Nr- 

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 23 lutego 1928.

Sa. 24/28/4. Edykt. Uchwałą Sąun^dk^, 9  
go w Samborze z dnia 23 lutego „gó^.5 
24/28/2. otwarte 'zostało postępowanie ^  uj, 
do majątku Kazimierza Psz-eniczki kupea 
hobyczu, Eugenii Spunt, zamężnej Kryc 
właścicielki reialraości w Drohobyczu 1 1)^%
kołowanej firmy K. Pszentozka i Ska 
byczu. Ustanowiono komisarzem ^cad11 jó  
Włodzimierza Hanińczaka, ,NaczelnikaJ !̂l ug°K,.
wi-atowego w  Drohobyczu, zaś zarzadc^yt; 
wy,m Eisiga Hopfingera, kupca w Dr ^  
Wierzytelności zgłosić należy u korrisar^ f
wy,m Eisiga Hopfingera, kupca

om
w-ego najpóźniej do dnia 31 marca 1928- 
cja ugodowa odbędzie się dhia 13 kwn 
o g-odemie 10 przedpołudniem w Sadz1® 
wym w Drohobyczu, w Sali Nr. 6.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 24 lutego 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO-

to;

WV
T. VI. 16/28/4. -PiotT Banduła

rawńcy ,pobrany w ,r. 1914 do 30 P- ?■ c 
130 P- P- armji austr. zaginął. W-draza 
powanie celem uznania wymienionej 3*. j 
zmarłą, a z,arazem ogłasza się w ezw a^jpW j  
udzSelomo wiiadiom,ości o zaginionym 
wzywa się, aby stawił się przed 
Sądem lub w ininy sfiosob dał 'znać 0 
dniu 20 września 1928 Sąd na P®inoW!nrjeg0- 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zma 

Sąd okręgowy, Oddział *1.
Kraków, dnia 17 lutego 1928. 5,
T. IV. 258/25/4. Edykt. Jan M i k ^

, urodzony 13 luteż0. .y K /  
Demni wyżne-j miał zostać rozstrzelą

drukarn ia  Polska", L w ów . ul. Cborażczyzny ! 7 , l ^ t o n 29- jq. pod zarządem

E. VIII- 8424/26/51. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Jadwigi Holawowej jako strony egze­
kwującej odbędzie się dnia 28 marca 1928 w tut. 
Sądzie biuro Nr. 49 II p. licytacja realności whl. 
84 gm. kat. Olsza składającej się z pgrt. lk. 62
0 powierzchni 134 s. kw. z domem piętrowym 
murowanym. Wartość szacunkowa 19.732 zł. Naj­
niższa oferta 9.866 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. Dp tej realności należą jako 
przynależności: wolnio stojący ustęp drewniany
1 studnia betonowa łańcuchowa oszacowane łą­
cznie z realnośoią. 2284

Sąd powiatowy cywilny. Oddział VIII.
Kraków, dnia 28 lutego 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
C. IV. 166/28/2. W  sprawie Marji Habaso- 

wej powódki — przeciw Wojciechowi Kauia i 
spól. pozwanym —  wniesiono skargę d-o C IV 
166/28. Audiencję do ustne;' rozprawy wyznaczo' 
n,o na dzień 30 marca 1928 godzina 9 przedpoł 
biuro Nr. 41 I. u  Ponieważ -miejsce pobytu po­
zwanych Jędrzeja' Dziury i Anny Wilkosz nie 
jest znane ustanawia się dla nich kuratora w 
osobie Dra. Edwarda Rybackiego adwokata w 
Krakowie, który ich zastąpi na ich niebezpie­
czeństwo i koszta, do czasu aż s-ami się zgłoszą 
tub ustanowią zastępcę. 2266

Sąd powiatowy cywilny, Oddział IV 
Kraków, dnia 23 lutego 1928.

Kd

Emiilji Wawrzyn, urodzony 13 lutesto'irzeu
^ _  _______________      Celer^

go za zmarłego wzywa się o przestaw0 ̂  
ści o  nim ,w ciągu 3 miesięcy 
edyktu. , v

Sąd okręgowy, Oddział lv- 
Jasło,, dnia 25 września 1925 r

UNIEWAŻNIA SIĘ ziagubiony dokume ^ , 
wy wydany przez P. K. U. w  SaTl0V,a 
sko Dawida Wimmera z Rymano

Ogłoszenia pryw a
Z A W I A D O M I E N I ^ . ^

Walne Zgromadzenie firmy *
spółdz. z ogr odp. w Stryju, ® 
dnia 29 marca 1928 r. od godZ- z ji 
Stryju, prz ul. Słowackiego 6 " "  
pującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Zarządu, 0)
2. Przedłożenie bilansu roczu
3. Rozdział zysku,
4. Udzielanie kredytów i zacm& 

bowiąz.ań, .
5. Wnipski i interpelacje.

ecie'ł

NjJeży toić pocztow a opłać o®51


